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zobaczyć, czy po zaniem j«st to, co pokazuje. Za je
dną piękną szybę mnóstwo pogruchotanych kawał
ków — oto cały zysk.

Zaprawdę potężnie trzeba być zarozumiałym, wię
cej, niż nawet godzi [się na nauczyciela gimnazyal- 
nego, aby pomiatać zdaniem tylu uczonych od sie
demnastego wieku i nazwać je „przesadnemi, słabo 
umotywowanemi w pochwałach i wykrzyknikach.11 
Entuzyazmy i pochwały — wieków, jeżeli te niebyły 
kaprysem chwilowej mody zasługują na uwzglę
dnienie; a często i na uszanowanie potomnych, gdy 
przedmiot ich admiracyi miał za sobą rzetelną war
tość bądź jako człowiek, bądź jako poeta lub sztuk- 
mistrz. .

Naszym Sarbiewskim, metylko zachwycał się sam 
jeden Hugo Grocyusz, sławny swego czasu humani
sta, porównywający go z Horacyuszem, a nawet prze
noszący nad Kzymianina, wystąpił także w Amster
damie uczony protestant Jan Cramer, przeciw za
czepce jakiegoś Francuza— twierdząc bez ogródki, źe 
jeden Sarbiewski polski Jezuita, najpierwszy lirykwieku 
wyżej stoi nad wszystkich poetów francusko -łaciń
skich —  podobnież wyraża się Oław Borrich duński 
uczony: O w Polak, Sarbiewski, Jezuita uderza z ta
kim wdziękiem i harmonią w horacyuszową lutnię, 
że cały wykształcony świat słucha go ze zdumieniem, 
a Urban VIII najdoskonalszy znawca poezyi łaciń
skiej niemoże dość nadziwić się jego talentowi. — 
Adryan Baillet ody Sarbiewskiego kładzie obok ar
cydzieł greckich i rzymskich; Francuzi chwalą szczy- 
tność i polot jego myśli, ale ganią „afrykański żar 
jego fantazyi“ i pewną zawiłość trudną do zrozu
mienia. W Anglii również zajmowano się nim ; mię
dzy innymi Vicesimus Knox powiada: „Trzeba przy
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Liryk siedmnastego wieku

jąc oczy na siebie, zwróci tern samem na naród 
z którego pochodzi. Ten przypadek zaszedł właśnie 
ze Sarbiewskim, który ogłosiwszy swoje liryki, dał 
wysokie wyobrażenie o stopniu wykształcenia i kul
tury narodu, uważanego za gruby i niemal barba
rzyński, przez co zmienił opinię o nim, i już inaczej 
zaczęto rozumować, powtarzając: że naród, który takie 
domowe i publiczne ma życie, który tak myśli i pi
sze, barbarzyńcem nazwan być niemoże. Pod tym 
względem — jak trafnie powiada Maciejowski —  u- 
ważana poezya polsko-łacińska, nieocenionej jest war
tości, jako ta ,  która dała poznać Polskę Europie, 
nierozumiejącej naszej ojczystej mowy a my doda
my: i niemającej żadnego interesu uczenia się ta
kowej.

Żeby odmówić Sarbiewskiemu pierwszorzędnych 
przymiotów pisarza, trzebaby te głosy entuzyazmu 
jakie liryki jego zbudziły w różnych krajach, zredu
kować do zera, czyli zarzucić jego uczonym admira- 
torom, nieuctwo i brak krytyki, jak tego właśnie 
mamy świeży przykład na pisemku, dającem powód 
clo mniejszych uwag w obronie łacińskiego liryka 
siedmnastego wieku.

Jsieznam narzędzia bardziej zarozumiałego jak no
żyk anatomiczny: ażeby mogło wygodnie swój przed
miot, który z ducha powstał, krajać na drobne czą
steczki, stara się odosobnić go od tego czem żył, 
jak i od tego co zeń brało życie. Uniesienia, entu
zyazmy współczesne, są dlań tylko zawadą, i bynaj
mniej w rachubę niewchodzą, jemu martwe ciało wy
starcza, bo tylko w tym stosunku może się ze swoją 
mądrością popisać. Ściśle rzecz biorąc krytyczka tego 
rodzaju, rozbijająca powagi, przez wieki uznane, po
dobna jest do dziecka, które tłucze źwierciadło, aby

znać z całą bezstronnością, że Kazimierz (Sarbiewski) 
nietylko wyższym jest od Vidy i Barberyniego, lecz 
i od innych co po nim przyszli. Czy naśladuje Pindara, 
czy Anakreona, czy Horacyusza, zawsze mu się uda
je. Pomysły jego wzniosłe i tkliwe odpowiednio do 
przedmiotu; język jego pełen ogłady a wiersz har
monii. Tak moralne jak religijne myśli wyraża z kla
syczną elegancyą; a gdy mu wypadnie chwalić ja
kiego wielkiego bohatera lub statystę, wyraża to z 
całą siłą męzkiej wymowy i z ogniem porywającej 
po czyi". Dr Schliiter z Munsteru, ta specyalna po- 
waga co do znajomości nowych łacińskich poetów 
tak mówi o Sarbiewskim: „Głębokie religijne uczu
cie i patryotyzm są duszą ożywiającą jego Ody Szcze
gólniej za najudatniejsze uważam te pieśni, które są 
osnute na kantyku Salomonowym; następnie tę prze
pyszną Odę: proroctwo Noego; i tę niezrównanej 
wspaniałości: O mądrości Bożej". Cantu w swojej 
historyi uniwersalnej, która prawdziwą jest powagą 
gwoli wytrawnego i głębokiego zdania o każdym 
przedmiocie, porównywa Sarbiewskiego z drugim poetą 
z Tow. Jezusowego, Jakubem Baldem Alzatczykiem; 
„Co do elegancyi i klasyeznosci języka i wiersza trze
ba przyznać Sarbiewskiemu przodek przed Baldem, 
który mniej ma cechy starożytnej, lecz za to więcej 
jest rozmaity, i obdarzony twórczą fantazyą. Hora- 
cyusz byłby nazwał pieśni Sarbiewskiego pulchra 
Baldego dulcia; tamte bowiem silniej działają na 
wyobraźnie i rozum, kiedy te ostatnie poruszają u- 
czucie i oczarowują serce11. Sam Balde który pisał 
po Sarbiewskim z zachwyceniem mówi o polskim 
poecie nazywając go „wielkim północnym harfistą".

Zdania te z różnych epok, krajów i ludzi zebrane, 
nie' podobna nazwać stronniczemi, ani też płytkiemi.
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wypadku wzmocnili księciem Schwarzenbergiem i hr. 
Clam-Gallasem. Przybyło 60 parów wszystkich od
cieni, pomiędzy innymi także kardynał Schwarzen- 
berg, hr. Leon Thun, książę Metternich, hr. Rech- 
berg, Pm  John, Schmerling, bar. Hye, Arneth, bar. 
W interstein , ks. Czartoryski, hr. Gołuchowski, hr. 
Antoni Auersperg itd.

Ministrowie n ie  przybyli. Wprawdzie książn Adolf 
Auersperg pokazał się w Izbie około godziny 8ej ale 
wyszedł jeszcze przed rozpoczęciem dyskusyi były wy
łącznie rokowania z W ęgrami.

W edług wiadomości, jakie nas dochodzą o konfe- 
rencyi ze strony dobrze informowanej, jeden z wy
soko postawionych i w sprawach państwa doświad
czonych członków Izby uczynił wniosek, aby prze
bieg i wynik konferencyi ogłosić publicznie; wniosek 
ten jednak odrzucono. Z wielu stron surowo przema
wiano przeciw rządowi i głośno upominano, że wię
kszego obciążenia tej części monarchii na korzyśó 
Węgier nie można za żadną cenę dopuścić. Zrobiono 
nawet rządowi zarzut, że jeżeli teraz czuje potrzebę 
porozumienia się ze stronnictwem wiernokonstytucyj- 
nem obu ciał ustawodawczych', do tego byłaby sto
sowniejszą chwila zanim ministrowie udali się do 
stolicy Węgier.

Dyskusya, która toczyła się do wpół do lOej, do
prowadziła do uchwały, iż należy zaprosić ministrów 
na następną konferencyę i zażądać od nich wyja
śnień w tym przedmiocie. W ogóle konferencya mia
ła  cechę pogadanki; w ściśłejszem kole poruszono 
myśl, aby nawet wbrew woli rządu wprowadzić całą 
rzecz na plenarnem posiedzeniu Izby i wywołać tejże 
uchwałę. “

Podajemy za Vaterlandem  mowę hr. Leona 
T h u n  a, mianą d. 14 b. m. w Izbie wyższćj wśród 
rozpraw ogólnych nad ustawą o klasztorach:

Po wyczerpujących mowach Jego Eminencyi iks. 
Schwarzenberga) i obecnych tu przełożonych klasztor
nych (dwóch opatów) dopuściłbym się wykroczenia 
ptzeciw skromności, gdybym głębiej jeszcze w rzecz 
się zapuszczał. Ograniczę się przeto na kilku uwa
gach. Dowiedziono już, że projekt ten w wysokim 
stopniu zagraża wszelkim warunkom płodnego w o- 
woce życia zakonnego i jego rozwoju naturalnego. W a
runkami temi są porządek wewnętrzny, powaga re
guł zakonnych, a ztąd karność surowa, a dalćj po
siadłość materyalna, ile jćj potrzeba do zaspokojenia 
potrzeb i działalności klasztoru, nakoniec bezpieczeń
stwo prawne co do egzystencyi i rozwoju naturalne
go. Pod wszystkiemi temi względami wywody mów
ców poprzednich dowiodły, że gdyby ustawa —  co u- 
■chowaj Boże! — miała nabrać mocy, stan rzeczy po 
klasztorach uległby głębokiemu wstrząśnięciu. Przepi
sy projektu nie dadzą się pogodzić z regułami zakonne- 
mi, a  to samo już staje się niebezpiecznem dla wewnę
trznego życia klasztorów. Ale posuwają się one da- 
lój jeszcze. Zakazują przełożonym zakonnym wszel
kich czynności dyscyplinarnych, połączonych z przy
musem zewnętrznym, odmawiają wszelkim dyscypli
narnym czynnościom przełożonego zakonowi pomocy 
władz państwowych.

Motywa projektu powiadaj ą, że jest to nawet wy
jątek  zpod tego paragrafu ustawy o prawnych na 
zewnątrz stosunkach Kościoła, który pod pewnemi 
warunkami udziela władzy kościelnej pomocy braclni 
saecularis ku wykonaniu rozporządzeń dyscyplinar
nych. Przełożonemu klasztornemu nawet w tych ra 
zach nie ma się użyczać pomocy. Gdy np. dostrzeże, 
że młody kapłan zakonny, pełniący służbę duchowną 
w parafii inkorporowanśj, blizkim jest wejścia na 
bezdroża i gdy go przeto odwołuje do klasztoru, 
wtedy ustawa oświadcza odwołanemu zakonnikowi: 
Pozostań, nie słuchaj głosu odwołującego, a nikt nie 
będzie mógł rugować cię z twego stanowiska! Jeden z 
najprzewielebniejszych prałatów zaręczał w tej chwili, 
że obecnie nie używa się ani też niema potrzeby uży
wania środków przymusowych ku utrzymaniu karno
ści po domach zakonnych. Jestem  też przekonany, że 
nie możnaby przywieść z wielu ostatnich lat dzie
siątków ani jednego przykładu, iżby przełożony kla
sztoru 1 zniewolony był chwytać się środków przy
musu zewnętrznego. Ale to zawsze trzeba mieć na 
pamięci, że we wszystkich rzeczach ziemskiój natury 
nie można bezwarunkowo stawiać złego na równi z 
dobrem. Przeciw wykroczeniom krańcowym potrzeba 
też mieć w pogotowiu środki przymusu zewnętrznego. 
Każdy, kto zna jakiekolwiek instyt.cye na świecie, 
wie, że bez takiego punktu oparcia nie można utrzy
mać ładu na tym świecie. Nie uciekanie się do środ
ków przynaglających sprawuje ład, lecz żeby była 
sposobność do zastosowania w ostatecznym razie środ
ków przymusu, to jest niezbędnym warunkiem utrzy
mania karności. Nie sądźcie przeto, iżby przez po
zbawienie stowarzyszeń klasztornych tej sposobności 
dyscyplina w nich z czasem ucierpieć nie miała, 
zwłaszcza gdy pozbawienie to łączy się z całą re
sztą innych przepisów, w których projekt stawa w 
sprzeczności z regułami zakonnemi.

Projekt niniejszy nietylko osłania bezkarność, lecz 
legalizuje nawet złamanie ślubów klasztornych. 
Wszakże już za czasów tak zwanego bardzo liberal
nego burgerm inisterstwa  wydano rozporządzenie prze-

dejmować tej funkcyi nauczycielowi katolickiego 
gimnazyum.

Szczęściem niefortunna wyprawa przeciw łacińskie
mu lirykowi siedemnastego wieku, odbyła się przy 
sprawozdaniu gimnazyalnem z roku szkolnego 1875 
a lubo o te rozprawy przy sprawozdaniach niewiele 
się troszczy wielka publiczność, to jednak dla małej 
publiczności, czyli uczniów szkoły nie są one bez 
znaczenia, przynajmniej pragnęlibyśmy aby miały u- 
gruntowaną powagę i znaczenie.

Tej ostatniej zalety niepodobna przyznać rozpra
wie pod ty tu łem : K ilka  słów o M . K . Sarbiewskim , 
szczególnie w stosunku jego do H oracyusza p o d a ł 
L. K. nau. gim . ki. A . zwłaszcza jeżeli młodzież ma 
z niej uczyć się sądy wydawać o ludziach, ich dzie
łach i czasach innej cokolwiek miary niż ta  średnio- 
proporcyonalna do jakiej wszystko bywa dziś przy- 
atósowane.

Autor rozprawki powiada jako mu nie szło o po
równanie Horacyusza z Sarbiewskim, „ale o inne py
tanie które pod względem filologicznym i psycholo
gicznym nadćr do myślenia pobudza11. Tę górnym 
stylem zapowiedzianą zagadkę, tłómaczy nam w na
stępnym okresie, że mu idzie o to ażeby ocenić wpływ 
Horacyusza na polskiego poetę, wykazać szczegółowo 
w czem się ten wpływ objawił i jak daleko sięgał; 
wykazać sprzeczne pierwiastki z których składa się 
poezya Sarbiewskiego itp. a w końcu zapowiada, że 
aby tak trudne z a d a n i e  rozwiązać, zamierza w roz
prawie swojej „przygotować dla przyszłych pracowni
ków materyał*.

Zdaje się, że zadanie to nie do zbyt trudnych na
leży, żeby znaleść stosunek między starożytnym a no
wożytnym poetą, który bynajmniej się tego nie wy-

szkadzające sprowadzeniu zakonnika przymusem z po
wrotem do klasztoru, gdy złamał śluby i własnemi 
poszedł drogami. Możnaby zapytać: czego potrzeba 
mu więcćj ? Przełożony klasztoru żałować będzie 
w skrytości serca, że nie dano mu sposobności spro
wadzenia duszy straconćj i błądzącej po manowcach 
z powrotem do obowiązków i do społeczności, do 
którój należeć ślubowała. Ale będąc pozbawionym 
wszelkiśj ku temu sposobności, czuć się będzie swo
bodnym w sumieniu i wolnym od wszelkiój odpo
wiedzialności, a zresztą klasztor także nie ucierpi, 
gdy oporny członek z niego się wyniesie. Ale pro
jek t niniejszy nie zadowala się tem ; legalizuje on 
złamanie ślubów i daje łamiącemu bardzo wyraźne 
wskazówki, jak dokonać złamania ślubów w sposób 
prawidłowy. Przepis taki usprawiedliwiają motywa 
uwagą, że tak być powinno, gdyż śluby dożywotnie 
mieszczą w sobie wyrzeczenie się przyrodzonych praw 
człowieka. Krok taki jest więc nietylko zewnętrznie 
legalizowany, lecz i moralnie uwagą tą  uniewinnio
ny; śluby wieczne stawione są zupełnie na równi np. 
z dobrowolnem poddaniem się niewolnictwu, a to 
jakoby niegodne człowieka wyrzeczenie się praw przy
rodzonych. Nie wiem, zkąd motywa zaczerpnęły wła
śnie to wyrażenie: „przyrodzone prawa człowieka.11 
Co do mnie, przypominam je  sobie tylko w powią
zaniu z pewnemi wypadkami z czasów pierwszój re- 
wolucyi francuskićj; nie wiem, czy umiejętność do
szła już do zupełnie zadowalającej definicyi i okre
ślenia tych tak zwanych przyrodzonych praw czło
wieka. Ale to wydaje mi się rzeczą niewątpliwie ja 
sną, że mówiąc o przyrodzonych prawach człowieka 
w odniesieniu do chrześcianina-katolika, przyznać trze
ba, iż do przyrodzonych praw jego należy poświęcić 
całe życie swe służbie bożćj, jeśli czuje się powoła
nym do spełnienia rad ewangelicznych, i wyrzec się 
wszelkich dążności czysto świeckich, tudzież wykonać 
to postanowienie, idząc za głosem sumienia.

Ze ustawodawstwo podaje rękę do ulegalizowania 
następnie złamania tych ślubów— podobnie jak lichwę 
nietylko za dozwoloną uznano, lecz nawet ulegalizo- 
wano —  że ono podejmuje się wytłómaczenia legali- 
zacyi tej jako skutku samych ślubów, zasługujących 
charakterem swym na reprobacyę, to wyda równie 
zgubne owoce, jak  wydała legalizacya i sankcya li
chwy. Nie można tykać się moralnych podstaw sto
sunków publicznych bez ujmy zarazem dla pomyśl
ności państwa. Ale i to jeszcze nie wystarcza usta
wie. Dodaje ona jeszcze przepis, że osoba występu
jąca w ten sposób z społeczności klasztornćj ma pra
wo żądać zwrotu tego, co do klasztoru wniosła, 
jeśli to przyczyniło się do wzbogacenia klasztoru. 
To wydaje mi się już, z stanowiska prawniczego, 
przywilejem całkiem niesłychanym. Nie znam żadne
go innego przypadku, w którymby ktoś dobrowolną 
darowiznę swą i ofiarę miał następnie prawo cofać 
z powodu zmienionych postanowień swych. Motywa 
usprawiedliwiają to tem, że wolność osobista, odzy
skana przez mnicha wskutek wystąpienia z klaszto
ru, miałaby dlań bardzo mało wartości, gdyby je 
dnocześnie nie odzyskał majątku. Otóż mieliśmy du
żo wypadków, że ludzie wnosili na giełdę i postra
dali tam  majątek, sprowadzając nieszczęście na sie
bie i na rodzinę, podczas gdy inni rzeczywiście przez 
to się zbogacili. Tamci popadli w rozpacz, a nie ko
niec jeszcze samobójstw spowodowanych takiemi nie
szczęściami. Rozumie się, że nikomu nie przeszło 
przez myśl twierdzić, że owi nieszczęśliwi mają pra
wo żądać zwrotu tego, co poświęcili. Dla czego 
więc przywilój taki ma być nadany właśnie temu, 
kto złożył śluby a potem je złamał i przez to sta
nął w świecie bez mienia, to przechodzi moje poję
cia. Słusznie zarzuci mi ktoś, że w pierwszym wy
padku żądanie zwrotu byłoby prawniczo niewykonal
ne; ale czyż to, co orzeka projekt niniejszy, jest 
prawniczo wykonalne, lub przynajmniej wykonalne bez 
najniebywalszych anormalności ?

Czyi o kwestyi tak wyłącznie należącej do dzie
dziny prawa prywatnego, jaką jest pytanie, ażali 
zbiegłym mnichom wolno żądać zwrotu wniesionego 
majątku, ma także rozstrzygać mniemanie minister
stwa spraw duchownych? Lub czyżby sądzić miano, 
że tu  droga procesu jest właściwa? I na jakiejże 
podstawie proces miałby rozstrzygnąć o pytaniu, czy 
klasztor wzbogacił się tem, co mnich wniósł do niego ? 
Czyż jest jakakolwiek podstawa praktyczna do wyda
wania podobnego przepisu wyjątkowego dla klaszto
rów? A jeśli jej niema, jak nie dopatrzyć się w tem 
formalnej prowokacyi do podkopywania egzystencyi 
ślubów zakonnych ?

Drugą, jak  mi się zdaje, niesłychaną anormalnością 
tej ustawy jest zdanie, które innym przy czytaniu 
w pośpiechu mniej może wydaje się rażącem. Jest 
to zdanie, które opiewa, że istniejące prawnie stowa
rzyszenia kościelne mogą uledz zniesieniu. Czy to 
się ma dziać poprostu za porozumieniem się kilku mi
nistrów, może kilku ministrów, którzy sami wzdy
chają pod naciskiem pewnych konstytucyjnych spo
sobów wywierania presyi, lub czy się ma dziać za 
pomocą ustawy, za przyzwoleniem czynników kon
stytucyjnych, za uchwałą większości w zgromadzeniach 
i za ich wpływem na koronę, — wydaje mi się rze
czą dość obojętną. Zawsze bowiem pozostaje to jedno, 
że istniejące prawnie stowarzyszenia ma być wolno

piera, że go sobie wziął za wzór i z niego korzy
stał, jak  nawet inaczej być nie mogło, jeżeli nowo
żytny chciał pisać w języku umarłym, który z na
tury rzeczy wiązał go do pewnych wyrażeń i form. 
Zresztą wpływ Horacyusza na polskiego liryka, tak 
jest namacalnym, że nie potrzeba na to wielkiego 
wysilenia, aby poodkrywać liczne reminiscencye. 
Wiemy o tem, że strona ta  była najsłabszą u wszyst
kich bez wyjątku poetów, co usiłowali pisać wzorem 
klasyków rzymskich, bo ich pozbawiała oryginalno
ści. Wartość zaś zasadzała się na tem, kto pisał 
poprawniej i kto mimo tych pętów dobrowolnie so
bie nałożonych, umiał polot natchnionej myśli utrzy
mać i najwymowniej uczucia swoje malować. Przy
mioty te tak  wybitnie objawiały się w lirykach Sar
biewskiego, że cała ta generacya uczonych i poetów 
rozmiłowanych w klasycznej łacinie i uprawiających 
ją  jako potoczny i literacki język, widziała się znie
woloną składać hołd jego talentowi i przyznawać mu 
wyższość nietylko nad współczesnymi latynistami, 
lecz nawet nad samym Horacyuszem. Gdyby autor 
rozprawki nie tyle silił się imponować swoją nega
tywną krytyką i mniej wierzył w jej nieomylność, 
byłby sobie wy tłómaczy ł, z jakiego to powodu prze
noszono polskiego nad rzymskiego poetę? Oto bo 
nowożytny liryk miał to, czego starożytnemu nie 
dostawało, a co właśnie najsilniej przemawiało tak 
do współczesnych jak i późniejszej generacyi, pielę
gnującej ten sam prąd wyobrażeń religijnych, pa- 
tryotycznych i literackich. Kto się wczytał w poe- 
zye Sarbiewskiego, nie na to, żeby rościł sobie do 
niego pretensyę, dla czego śpiewał to lub owo, dla 
caego tego wychwalał, a nie kogo innego, dla cze
go „nie drga u niego uczucie, kiedy śpiewa o Pol
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znosić uchwałami większości, dla których żadnego nie
ma prawidła.

Wiadomo mi dobrze, że w wysokiej Radzie pań
stwa panuje teorya wszecliwładzy czynników konsty
tucyjnych, wedle której wogóle trzymają się zasady, 
że wszelkie prawo nadane ustawami konstytucyjnemi 
istnieje tylko praecario modo, i że władzom konsty
tucyjnym każdego czasu wolno usuwać za pomocą 
nowych ustaw wszelkie prawa istniejące, gdy im się 
już nie podobają. Teorya ta stawa w nieprzejedna- 
nem przeciwieństwie z mojemi zapatrywaniami o sto
sunkach prawnych, mianowicie o stosunkach konsty
tucyjnych. Sądzę, że dopóki nie będziemy mieli ta 
kiego stann rzeczy, żeby przynajmniej pewne prawa 
leżały poza zakresem dowolnego ustawodawstwa, do
póki nie uzna się, że są pewne stosunki prawne, któ^ 
rych nie można zmieniać samowolnie, lecz tylko na 
drodze porozumienia, dopóty o konstytucyi wogóle 
mowy być nie może, a wyraz ten jest próżnym dźwię
kiem.

Jeśli wysokie Zgromadzenie mniema, że wskutek 
owej teoryi wolno władzy ustawodawczej znosić po
prostu wszelkie prawo istniejące, a więc też wszelkie 
istniejące prawnie stowarzyszenie, lub zdać zniesienie 
ich na sąd kilku ministrów, na cóż tedy orzekać to 
osobno w odniesieniu do klasztorów? Jeśli tak się 
spodoba, to się i uczyni; ale po cóż orzekać to wy
raźnie o klasztorach? Dajmy na to, że ktoś poku
siłby się o wydanie przepisu takiego przeciw innym 
prawnie istniejącym stowarzyszeniom lub stosunkom 
prawnym. Gdyby n. p. ktoś przedstawił wam projekt 
ustawy takiego mniej więcej brzmienia: „istniejące 
prawnie stowarzyszenia protestanckie mogą być znie
sione11, choćby nawet z dodatkiem: „tylko przez u- 
stawę11, —  komuż przeszłoby przez głowę przyzwa
lać na taki projekt, i jakaż wrzawa —  a to bardzo 
słuszna —  powstałaby międy interesowanymi, że to, 
co dotychczas uważano za trwały stan prawny, naraz 
stawiane jest w położeniu tymczasowości. Albo wyo
braźcie sobie, że ktoś przedstawiłby wam projekt u- 
stawy, wedle której prawa wierzycieli państwa mo
głyby uledz zniesieniu lub zmianie, choćby tylko 
przez ustawę. Panowie, prawa wierzycieli państwa 
nieraz już, jak  wiadomo, zmieniano i znoszono. Gdy 
państwo znajduje się w stanie likwidacyi, wtedy tak 
mu idzie jak każdemu indywiduum znajdującemu się 
w stanie niewypłacalności. Ale żeby to ogłaszać sta
nem prawnym, nikomo jeszcze się nie przyśniło.

Owego dnia, w którymby zapadło orzeczenie: „pra
wnie istniejące stowarzyszenia kościelne mogą być 
zniesione11, owego dnia świat cały powie: „jest to 
wstęp do zniesienia klasztorów11, i będzie miał słu
szność. Panowie! Wołanie o zniesienie klasztorów, 
o wygnanie zakonów rozchodzi się właśnie po świe
cie. Jeśli wydacie tę ustawę, otworzycie podwoje 
tym, którzy gwałtem chcą usunąć klasztory! W oła
nie owo wymierzone przedewszystkiem przeciw Jezui
tom. Pierwszy głos domagający się wypędzenia Je 
zuitów był, jak  wiadomo, w Szwajcaryi początkiem 
ruchu, który w bardzo krótkim czasie doprowadził 
do wygnania zakonów duchownych a następnie do 
prześladowania Kościoła, które zaprawdę oburza każde 
serce ludzkie. Wygnanie Jezuitów było pierwszym 
krokiem stanowiącym w Prusach wstęp do „walki 
w imię kultury11, a niebawem za Jezuitami poszedł 
szereg innych klasztorów i pójdą zwolna wszystkie 
jeden po drugim.

Prześladowanie Kościoła jest jawne, i nie sądzę, 
iżby u nas inaczej być miało. Nie o Jezuitów cho
dzi — mniejsza o Jezuitów —  ale o prawo chodzi; 
a kto dziś wystąpi i pow ie: „żądam, aby wygnano 
Jezuitów11, temu rząd sprawiedliwy nie może odpo
wiedzieć inaczej ja k : „To być nie może, bo oni pra
wną mają egzystencyą; oni porówno z tobą stoją 
pod prawem pospolitem. A wy wolnodumcy, którzy 
nie chcecie zgodzić się z Jezuitami, jakiemże prawem 
możecie żądać, aby was cierpiano? Jeśli możnaby 
wygnać Jezuitów dla tego tylko, że wam się tak 
podoba, choć prawo ich dawniejsze od waszego, cóż 
uchroniłoby innym razem was od wygnania ?“ Ponad 
wszelkiemi namiętnościami chwilowemi stoi prawo! 
Zachowajmy prawo i nie dopuszczajmy, aby instytu- 
cye istniejące spokojnie od la t setek ujrzały się za- 
grożonemi w swej egzystencyi z jednego dnia na 
drugi.

Ale projekt niniejszy zagraża nietylko egzystencyi 
klasztorów istniejących, lecz pod innym także wzglę
dem zadaje cios śmiertelny naturalnemu rozwojowi 
życia klasztornego. Bez rozwoju atoli żaden organizm 
nie ostoi się w świecie. Jak  drzewo usycha, gdy 
przestaje wydawać latorośle, tak też m ają się rzeczy 
z wszelkiem życiem organicznem. Wszystkie owe mo
menty uciążliwe, złożone w ustawie dla przeszko
dzenia rozkrzewianiu się klasztorów, sprowadzą zwię- 
dnienie; szczególniej atoli znów ogarnia mię w wy
sokim stopniu zdumienie z powodu jednej okoliczno
ści, nie wypowiedzianej wprawdzie w ustawie, ale za 
to bardzo wyraźnie w motywach.

W latach ostatnich nabrało znaczenia mniemanie, 
że nadzór państwowy i konieczność aprobaty pań
stwowej powinny nie opierać się w pierwszym rzędzie 
na prawach korporacyjnych, lecz że trzeba je  wyko
nywać względem każdego zorganizowanego stowarzy
szenia, choćby ono nawet nie wymagało praw kor-

sce, lub dla czego chwali cesarza Ferdynanda i t .  d .“ 
lecz na to, aby ducha ich pojął, a z dobrą wiarą 
przyjął ogólne wrażenie —  ten uszanuje te wznio
słe akordy, jakiemi odzywa się nasz lutnista. Czy 
mogą być cenniejsze motywa dla piewcy, jak  owa 
głęboka miłość Boga, która za nic sobie ceni py
szną znikomość tego św iata; jak  owa gorąca szczero- 
rycerska miłość ojczyzny, jak dziecięcej prostoty u- 
wielbienie dla Królowej Korony Polskiej —  a wszystko 
ożywione tą poezyą natury, którą umiał czuć jak  
kochanek naszych łąk, pól i lasów. Zresztą Chrze- 
ścianin, a raczej głównie wierny syn Kościoła, prze
mieniony wzniosłemi prawdami swej wiary, polotem 
i czystością myśli prześcigał rzymskiego ucznia Epi
kura, choć mu nie sprostał wdziękami stylu i ge
nialną artystycznością kompozycyi.

Pan L. K. chcąc zbić te powagi, które Sarbiew
skiego postawiły na tak wysokim piedestału, miał tę 
ostrożność, że prócz Grotiusa, na nikogo więcej się 
nie powołał; za t o n a  pognębienie jezuickiego liryka 
zacytował czyjeś zdanie z P rzy ja c ie la  ludu  i zarzuty 
Duriniego, zazdrosnego W łocha, który będąc nun- 
cyuszem w Warszawie, uklecił gruby tom lichych 
łacińskich wierszydeł.

Zabawną ma p. L. K. pretensyę do Sarbiewskie 
go, dla czego „Augusta11 swoich pieśni szukał ko
niecznie w Rzymie i panem świata sobie wyobrażał 
takiego Urbana VIII. „Historya bowiem — jak 
twierdzi autor — nie liczy tego papieża do rzędu 
genialnych mężów, zasiadających na stolicy Pio- 
trowej.“

Zapomniał pan profesor, że Sarbiewski był księ
dzem ; a jako Polak nienależąc do heretyków, a ży
wiąc w dusey jedną myśl wywołania krucyaty prze-

poracyjnych. Motywa szczycą się, że w miejsce pra
wnego pojmowania rzeczy stawiły państwowo-poli- 
cyjne. Ależ gdy kilku ludzi między sobą umówi się 
żyć wspólnie wedle jednej reguły, niema przecież 
mowy o jakiemś przyzwoleniu. Jeśli władza państwo
wa mimo to się wmięsza, nie jest to przyzwolenie, 
lecz poprostu wmięszanie się policyjne, jak też przy
znają motywa; jest to wkroczenie władzy państwowej 
ze względów li policyjnych. Że jednak 16 la t swo
bód taki mają rezultat, że rząd chlubi się, iż w spra 
wach, które dotychczas uważane były za oparte na 
stosunkach prawnych, schodzi na stanowisko li poli
cyjne—  oto zdumiewające zaprawdę zjawisko! Gdyby 
pomiędzy nami było żywe poczucie prawa i wolności, 
oświadczenie to rządu wystarczyłoby do pociągnięcia 
go do odpowiedzialności za to, co uczynił.

Cofnijcie 3ię wstecz do dziejów powstania zako
nów duchownych, a zobaczycie, jaka jest naturalna 
droga ich początku. Mąż natchniony wpada na po
mysł 'wystąpić przeciw panującemu złem u, które 
szczególniej go zasmucało, na drodze stowarzyszeń 
klasztornych, zgromadza około siebie kilku innych, 
których zagrzał dla swojego pomysłu, i żyją przez 
czas pewien wedle reguły zwolna się rozwijającej; 
a nic tam  innego się nie działo, tylko, że każdy 
zosobna działał tak, jak  wedle ustaw istniejących 
miał do tego prawo. Poczem dopiero starają o się 
aprobatę kościelną dla reguły klasztornej, którą uzy
skawszy, starają się dopiero o owo przyzwolenie, 
którego im potrzeba od władzy świeckiej, aby za
kład swój rozprzestrzenić. Że państwo, że rząd chce 
przywłaszczyć sobie prawo stłumienia całej tej orga- 
nizacyi już w zawiązku, a gdy ona się nie spodoba 
mu, burzenia przygotowań do owej procedury, jest 
to wdzieranie się do praw wolności osobistej, dla 
którego nie znam usprawiedliwienia w ustawach na
szych, a mniej jeszcze w rozsądnem pojmowaniu 
rzeczy. Niema też usprawiedliwienia, chyba żeby wy
chodzono z zasady, że społeczności klasztorne same 
w sobie już są, instytutami zasługującemi na podej
rzliwość. A jednak rząd nie waha się tak postępo
wać i myśli dalej postępować naprzeciw zawiązkom 
i środkom dalszego rozwoju społeczności klasztornych. 
Taki rozwój, wszakże on był potrzebny już w sto
sunku do rosnącej ludności, —  jeśli tylko wogóle 
jeszcze uznaje się potrzebę społeczności klasztornych.

Wypływa to zresztą z natury rzeczy, że w czasie, 
gdy dążności świeckie poczynają brać górę w tym 
stopniu, że zagrażają przekonaniom chrześciańskim 
wyrugowaniem, w instytucyach klasztornych budzi 
się nowa energia do propagandy chrześciańskiej. Pod
czas gdy przeciw tej propagandzie rząd występuje 
w przedstawiony powyżej sposób w nowej ustawie, 
nadaje on dążnościom masońskim wbrew istniejącym 
ustawom największą swobodę działania.

Wiadomo, że właśnie masonerya wydała hasło do 
wygnania Jezuitów, to jest początku zniesienia kla
sztorów, to jest początku prześladowania Kościoła 
katolickiego w całym świecie. Nie jest to mniema
nie prywatne, lecz rzecz, na którą są dowody. Przed 
kilku laty —  wiadomo to powszechnie —  niektórzy 
masoni w Wiedniu starali się o pozwolenie na za
łożenie loży. Za ministerstwa powyżej już wspomnia
nego odmówiono im pozwolenia, i trzeba było odmó
wić na mocy ustaw obowiązujących. Cóż z tego wy
nikło? Czy może to, że loży nie założono? O nie! 
Nie troszczono się już o odmówione pozwolenie i za
łożono lożę, za pomocą loży założonej o tysiąc kro
ków z tamtej strony granicy dolno-rakuskiej w W ę
grzech połączono ją  z „Wielkim Wschodem11 węgier
skim, a przez to zarazem z związkiem wszystkich 
wielkich lóż w Niemczech, o których są dowody o- 
parte na autentycznych źródłach masońskich, że wal
ka przeciw Kościołowi katolickiemu i ruina Austryi 
są zdeklarowanym celem ich dążności. Dowody na 
ten najzupełniej nieprawny stan rzeczy są drukowa
ne, ale rząd milczy na nie i chce raczej wydać u- 
stawy utrudniające ile możności a nawet burzące 
wszelki rozwój i istnienie klasztornych stowarzyszeń 
kościelnych.

Nie mówię o intencyach; o zamiarach niech są
dzi ten, kto je  zna; ja  ich nie znam. Ale mówiąc 
ze stanowiska objektywnego, wypowiadam: czy rząd 
może się dziwić, gdy wśród takich okoliczności, na 
podstawie takich faktów budzi się między katolikami 
usposobienie, które nie może pewnie rządowi być 
obojętne ?

Wypowiadając przeto wraz z innymi wielkie za
niepokojenie co do skutków ustawy, która powstać 
ma na podstawie projektu niniejszego, wiem bardzo 
dobrze, że po ukończeniu rozpraw pan sprawozdawca 
a może i niektórzy z panów ministrów wypowiedzą 
kilka słów na uspokojenie. Ponieważ wtedy nie bę
dzie można odpowiadać, przeto szczerze i otwarcie 
zgóry pozwolę sobie oświadczyć, że takiemi słowy 
na uspokojenie nie uspokoi się nikogo. A to popro
stu z tego powodu, że ludzie są śmiertelni, i nie 
inteneye tego, kto coś czyni, lecz naturalne konse- 
kweneye czynów jego nabierają w przyszłości znacze
nia. A dalej oświadczam, mianowicie panu sprawoz
dawcy, z którym dawniej łączyły mię liczne stosun
ki przyjazne— ubolewam zaś, że z zmianą okoliczno
ści stosunki te doznały uszczuplenia —  oświadczam 
więc, że z innego jeszcze powodu słowom jego na

ciw Muzułmanom, do której hasło mógł dać tylko 
Ojciec św. —  bardzo loicznie upatrywał w nim „Au
gusta11, pana całego chrześciańskiego świata. Można
by podejrzywać autora, że się gniewa na odwieczny 
stosunek Polski z Rzymem, a szczególniej, że się 
nam nie udało zrobić kościółka narodowego, lub się 
zlutrzyć; bo wtenczas i Sarbiewski byłby „się zna
lazł na gruncie narodowym i stał się tłómaczem 
głębokiego zapału1- —  a nie „reprezentantem kie
runku, który w krucyacie powszechnej widział na
rzędzie polityki, której więcej chodziło o uznanie 
rządów Ferdynanda przez buntowniczych protestan
tów, niż o zatknięcie krzyża na Carogrodzie.11

Niewiem, czy może być co pocieszniejszego, jak 
ten rodzaj admonicyi danej przez p. profesora, Sar- 
biewskiemu, i wytykającej kierunek, jaki powinien 
był obrać, aby z zapałem w Odach wzywać na kru 
cyatę; na stanowisku bowiem ultramontańskiem, na 
jakiem się znajdował, musiał, powiada autor, głosić 
politykę, której reprezentantem był Papież, a  Jezuici 
najsilniejszą podporą i dźwignią11. Jakaż to była 
polityka? jeźli wolno zapytać. Oto, że miano zrobić 
powszechną krucyatę na Turka, której pierwszym 
warunkiem było odstąpienie od protestanckiego od- 
szczepieństwa, a zjednoczenie wszystkich ludów pod 
„sztandarem Rzymu11. Widać z tego wyrażenia się, 
że jedność katolickiego Kościoła nie smakuje panu 
profesorowi, widać też z całego toku tej słabej ela- 
boracyi, a i z dość lichej i błędnej polszczyzny, że 
lepiej przejął się dziejowemi poglądami protestan
ckich niemieckich pisarzy —  niż poznał ducha dzie
jów i instytucyj katolickich, kiedy ten tylko stoi u 
niego na gruncie narodowym, kto nie ma nic wspól
nego z Papieżem i Rzymem.

uspokojenie nie mogę przyznać skutku rzeczywiśc*0 
uspokajającego. Trzeba m i tu przypomnieć, jako °a 
w r. 1868, gdy tu obradowano nad ustawami szkor 
nemi i gdym ja  wynurzał obawy co do ich skutk"* 
również odpowiadał słowy uspokajającemi. Nieehż0 
sam zważy, co wówczas odpowiadał, i niech porówn* 
słowa swoje z przebiegiem rzeczy od owego czasUt 
z przebiegiem, przeciw któremu on, o ile mi wia
domo, nigdy nie występował w duchu słów swoich 
z owego czasu, a pewnie mi wybaczy, gdy powiem: 
Słowy uspokajającemi nic się w tej rzeczy hi0 
sprawi.

Położenie rzeczy mojem zdaniem jest poprostu ta
kie, że przedstawia się nam projekt ustawy, która 
ani nie jest. ani nie może być umotywowana dowo
dami potrzeby praktycznej. Instytucye klasztorne >' 
stnieją zdawien zdawna, i niema żadnej zgoła przj' 
czyny —  zdaje mi się, że wolno mi twierdzić ta* 
z wszelką pewnością —  niema mianowicie od cza
su zawarcia konkordatu żadnego faktu, któryby do
wodził, że przepisy obecnie istniejące nie wystarczy
łyby do usunięcia powstających może trudności. U’ 
się tyczy klasztorów, zważyć należy, że odnośny ar* 
ty kuł konkordatu w ustępstwach dla rządu posuną* 
się tak daleko, jak tego w sposób rozsądny możn0 
tylko było pragnąć. W  samym konkordacie zawarty 
jest przepis, że zakładanie nowych instytucyj kla
sztornych ma być zawisłem od porozumienia się Ko' 
ścioła z rządem.

Nie wiem, czegoby rząd mógł wymagać więcej! 
zdarzyło mi się nawet słyszeć głosy, że rozporządze
nia wydane na podstawie konkordatu stanowią to sa
mo, czego pod względem przyzwolenia na zakłada
nie nowych domów zakonnych domaga się projekt 
rządowy. Mniemanie to jest wprawdzie z gruntu myl
ne, jest bowiem różnica wielka, zasadnicza. Wedl0 
zasad konkordatu i owych rozporządzeń rozstrzygnię
cie kwestyi, czy założenie nowych instytucyj klasz
tornych nasuwa jakie wątpliwości, ma zależeć od po
rozumienia się państwa z Kościołem; wedle niniej
szego zaś projektu ma ono zależeć tylko od jedno
stronnego orzeczenia rządu. Ta oto zachodzi istoto3 
różnica. Ale powtarzam, że dla praktycznego skutk11 
wystarczały przepisy dotychczasowe, i nie sądzę, iż
by ktoś kol wiek rozsądny mógł twierdzić, że one ni0 
wystarczały. Po,cóż więc w tym względzie i w wszy
stkich innych wydawać nową ustąwę? Otóż jedyni0 
z powodów doktrynerskich. W motywach wyraźni0 
też to powiedziano, a to na miejscu, gdzie znajdo^ 
się wywody, dla czego rząd nie mógł się zdecyd0' 
wać na poddanie stowarzyszeń klasztornych ustawi6 
o stowarzyszeniach.

Nie wiem, na co o rzeczy tej wspominano; nie
wiadomo mi, któryby głos z pomiędzy tych, które « ' 
względniać należy, mógł był stawić podobne żąda
nie; z wszelką pewnością nie żądano tego z stroni 
kościelnej, katolickiej. Kwestya sama w sobie je^ 
przecie pozytywnie rostrzygnięta. Obowiązująca usta
wa o stowarzyszeniach mówi wyraźnie, że stowarzy
szenia kościelne nie ulegają ustawie o stowarzysze
niach, lecz osobnym przepisom odnoszącym się wy
łącznie do nich. Jest też po temu słuszna i łatw* 
do zrozumienia przyczyna.

Są kraje, w których sprawy stowarzyszeń wogól0 
nie są uregulowane osobnemi ustawami, kraje, któ
re oddawna przywykły do swobody politycznej, gdzi0 
obyczaj chroni od niebezpieczeństw z stowarzyszeń 1 
gdzie łatwo je  poddać prawu pospolitemu. U n00 
atoli, którzy wrośliśmy pod systemem kurateli pań
stwowej i gdzie pewien wymiar swobody spotkał 
nas nagle, było można rzeczywiście obawiać się nad
użycia jej w duchu niebezpiecznym dla państwa, 3 
takiemu niebezpieczeństwu trzeba było zapobiedz od
dzielnemu ustawami. Co do stowarzyszeń kościelnych 
jednak, niebezpieczeństwa takiego nie było, a to, j a* 
zauważył jeden z mówców poprzednich, właśnie dla 
tego, że istniały oddawna na podstawie ścisłych re- 
guł i przepisów, mianowicie reguł zakonnych i usta" 
kanonicznych, które nierównie bezpieczniejszą stano
wią rękojmię przeciw niebezpiecznym wykroczenioń* 
od którejkolwiek ustawy, wydanej o stowarzyszeniach 
przez państwo.

Ta oto jest przyczyna, dla której wyjęto stowa
rzyszenia kościelne zpod mocy ustawy 0 stowarzy
szeniach. Motywa jednak sądzą o tem wcale inaczej; 
wywodzą one poprostu, że stowarzyszenia kościel»e 
m ają wielkie znaczenie, i że przeto nie można iń* 
pozostawiać takiej swobody, jaką nadano innym sto
warzyszeniom, lecz że owszem rząd czuje się znie
wolonym przygotować sobie przepisy całkiem wyją
tkowo ograniczające ich swobodę. Konkluzya ta  wy
nikła z założenia, że szczególniej doniosłe znaczeni0 
stowarzyszeń kościelnych jest niebezpieczne dla pań
stwa, i t a  oto, Panowie, myśl stanowi podstawę ca
łego projektu niniejszego, stawiając go jednakowo^ 
zarazem w sprzeczności z pojęciem o Kościele i 0 
całej ludności katolickiej. Jeśli atoli bierze się 
myśl przewodnią niebezpieczeństwo dla państwa ’ 
jeśli na niej się buduje z konsekwencyą doktrynerska 
konsekweneya ta prowadzi do wcale innych rezulta
tów od tych, na których zatrzymał się projekt usta
wy. Wtedy bowiem usprawiedliwionem byłoby mnie
manie tych, którzy w dotychczasowych nad ustawą 
rozprawach jasno i otwarcie oświadczyli, że zgadzają

Może w gruncie p. L. K. inaczej i poczciwie my
ślał — atoli rozprawka jego jest takim stekiem nie
konsekwentnych i nieloicznych twierdzeń, zbijających
0 kilka wierszy niżej, co wyżej miało uchodzić z3 
pewnik; taka przebija w każdym niemal okresi0 
chwiejność zdania, taki czuć wszędzie niedostatek za
sady, że czytając go, trzeba walczyć z sennością, ja
ka zwykle napada podróżnych, kiedy się wloką p° 
piasczystej drodze.

Zrazu mieliśmy zamiar przytoczyć dosłownie i ze
stawić ze sobą całą litanię tych niekonsekwentnych
1 nieloicznych zdań — atoli trzeba było odstąpić od 
tego_ zamiaru, choćby się narazić na zarzut, żeśmy 
pomienioną rozprawkę rozebrali nie dość krytyczni0 
i dokumentnie. Szło nam bowiem o to, aby czytel
ników nie narażać na podróż po tej Saharze. Bąd^ 
jak bądź, szkoda tej mozolnej, a tak niewdzięcznej 
roboty, jaką autor podjął, bo zamiast dawać nam z0 
Sarbiewskiego garść pedanckich trocin, czyż nie le
piej było dobrze rozczytać się w nim i scharaktery
zować jego liryki z tą  trafnością rzutu oka, z tą  pe
wnością a oraz delikatnością sądu, z tem wreszei0 
szerokiem a jasnem ujęciem całej sfery myśli, nczut? 
i marzeń poety, jak  to spotyka się u pisarzy, obda
rzonych loiką i wytrawnem zdaniem, skłonniejszych 
do odkrywania prawdziwych piękności, niż do wy
szukiwania stron ujemnych.

Taka praca miałaby prawo nazywać się „materya- 
łem przygotowanym dla przyszłych pracowników11.
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się na taką myśl przewodnią, ale projekt im nie wy 
starcza, i żądają znacznie, znacznie więcej.

Zachodzi przeto pytanie: co w takim razie najle
piej uczynić? Mniemam, że i ze stanowiska konsty
tucyjnego rzecz to zupełnie słuszna i naturalna, 
aby rząd cofnął projekt ustawy, który okazuje 
się takim, że i rząd powinien być przekonany, 'iż 
me zdoła go przeprowadzić, i że opartym na nim 
uążnościom _ dalej sięgającym nie może udzielić przy
zwolenia Ze krok taki byłby upragnionym, mówię 
to me jako zwolennik stronnictwa pewnego, lecz dla 
tego, że jestem przekonany, że im dłużej potrwają 
rozprawy na tej postawie, t. j. pod powagą rządu 
broniącego fałszywych zasad i zapatrywań na życie 
klasztorne, które w tym projekcie zawarte, tern wię
cej zgubnie i gorsząco rozprawy te wpływać muszą 
na opinią publiczną — lubo co prawda nie jestem po- 
wo any do udzielania rad rządowi. Uczyni on, co 
uzna za stósowne. Jeśli jednak zniewoli on to wy
sokie Zgromadzenie do wypowiedzenia swego sądu
0 tej ustawie, wtedy, mniemam, wysoka Izba będzie 
miała dość powodów do odrzucenia poprostu usta
wy ; między innemi z tego mianowicie już wspom
nianego powodu, że nie należałoby rozprawiać da
lej na podstawie uznanej za mylną, a która proste- 
mi poprawkami naprawić się nie da. A jeśli przy
znacie mi słuszność, że podstawa ustawy jest chy
biona, wtedy zwracam się do was z prośbą: przejdź-
01 e nad nią do porządku dziennego.

Zmiana roku nietylko we mnie, lecz w bardzo 
wje}u ludziach myślących w Austryi, do jakiegokol
wiek oni przyznają się kierunku, wzbudziła myśl, że 
rozP°czynamy rok nowy wśród oznak niebardzo po
myślnych. Nie tu miejsce i nie dziś pora do zapu
szczania się w wywody o tych oznakach. Wystarczy 
krótka uwaga —- boć one i tak wszystkim dobrze 
wiadome — że nienajmniej ważną sprawą jest ta, która 
w tej chwili szczególniejsze może sprawia rządowi 
trudności, tj. pytanie, azali resztki jedności państwo- 
wej mają więcej jeszcze pójść w poniewierkę czy nie.

Pytanie to stanowczo się wiąże z wszystkiemi in
nemi niebezpieczeństwami, zagrażającemi z dzisiej
szego położenia rzeczy. Gdziekolwiek spojrzymy, czy 
to na położenie finansowe, czy na sprawy ekonomi
czne, czy na stan szkół ludowych, czy na niezago- 
uzone spory narodowościowe i prawnopolityczne, wszę
dzie przyznać nam trzeba, że czynniki i żywioły, 
które w życiu państwowem dostarczają sił ku utrzy
maniu się i ku obronie przeciw niebezpieczeństwom 
wewnętrznym i zewnętrznym, które we wszystkich 
^ielkich przesileniach ocalały Austryą— że wszystkie 
J® czynniki znajdują się dziś w stanie nie rozkwitu, 
lecz niebezpieczeństwa, i że one w znacznej części 
marnieją; a że taki jest ich stan, ztąd też braknie 
ząaowi owej siły, która w tej szczególniej chwili tak 

° mu upragnioną,
chow •’a*c'c*1 chwilach groźnych niebezpieczeństw zâ  
w dziw °le '  ustryę od ustawy sprzeciwiającej się prą 
sie on™ h0ięc'om 0 prawie i wolności. Sprzeciwia 
zasad \ i / ? naniu zasad Kościoła katolickiego, owych 
trzebne V w*aśn*e dla Austryi są niezbędnie po- 
z naturv • • P°^ednaniu przeciwieństw wynikających 
w tei wł i 6’*- 8̂ adu, tudzież ku usunięciu trudności 
bezDieU ^ T e cłlwili 5 ku zażegnaniu groźnych nie- 
właśnip , P0(1 względem spółecznym, jakie dziś 
ustaw u  at si§ walA Zachowajcie Austryę od 
in ipóra z natury swej nie jest przecie niczem 

w-iu?; J .  dalszym ciągiem przeniesionej do Austryi 
dow W kultury“, tej walki, do której naśla- 
sa ian,a n*e zachęca zaprawdę to, co się dzieje w P-"- 

cn, w Szwajcaryi i we Włoszech. Zachowajcie
Pru-

i  V J  1  V V C  T ? X J t t V U  V  I ł  <I J  A U “

. . . ustawy, która niechybnie — bo na wskroś
sprzeciwia się zasadom katolickim — przymnoży Au 
stryi zawikłań z Stolicą Świętą i znów wywołać mu 
ei bezwarunkowy protest episkopatu austryackiego, 
raz już wniesiony, i która w całej ludności katoli- 
ckiej musi wzbudzić uczucia, którym trudno nadać 
wyraz parlamentarny. Zachowajcie Austryę od usta
wy, z której w głębi serca nikt cieszyć się nie bę
dzie, prócz jawnych wrogów Kościoła katolickiego 
i chrześciaństwa i prócz jawnych i skrytych szyder
ców naigrawających się z Austryi.

Kronika m iejscow a i z ag ran iczn a .
Krabów 19 stycznia. PO długich mrozach na

stała dziś odwilż nagła. Na szczęście żywo pospieszy 
ła się służba miejska z uprzątnięciem i wywiezieniem  
śniegów, inaczej mielibyśmy prawdziwą powódź w mie 
ście przy tak obfitych śniegach, jak tej zimy. Dużo 
jednak czasu i pracy potrzeba będzie na wywiezienie 
grudy topniejącej.

—  Z powodu artykułu umieszczonego wczoraj w 
nasz cm piśmie o meldunkach, dowiadujemy się dzi- 
siaj, że dawniejszy system wykazów meldunkowych 
sposobem abecadłowym zaprowadzony jeszcze za rzą 
dów Rpłtej Krakowskiej i dawniej bardzo dostateczny, 
^  obecnych stosunkach powiększonego ruchu okazał
*ę niepraktycznym i zaniechanym został przez Dyre- 

^ -  Policyi w Krakowie z końcem 1875 r. a od d.
stycznia r. b. wprowadzono tu nowszy system , tak 

%any szufladkowy czyli karteczkowy, na wzór uży
wanego po większych bibliotekach.

Z powodu silnego wiatru spóźnił się dziś rano 
Pociąg osobowy lwowski o godzinę i 16 minut a po
spieszny o 15 minut.

—  Dla rodzin pozostałych po górnikach w Bochni 
otrzymaliśmy od p. L. Zawistowskiego 5 złr.

—  Sekretarka stowarzyszenia nauczycielek p. Mar
celina H o 1 s k a donosi nam, iż dochód z koncertu 
uiządzonego na rzecz pomienionego stowarzyszenia 
wym s ogółem 204 złr. 50 cent. Koszta urządzenia, 
ja  muzy a . wypożyczenie fortepianu, opał i oświe- 
hntpln arowaneJ bezpłatnie przez dzierżawcę

p^m ^^rle;rwei ktrotna zmn afiszów 1
6 ° Czy8<*  dochód P;zy n ió lły 7 0złr. 9 0  c  

hotelu

Ze strony spadkobierców s. p. Leopolda Lipińskiego 
zawiadomiono nas, iż hotel ten jeszcze nie został na
byty. Otóż teraz możemy ponownie donieść, że isto
tnie p. Ziembiński nabył ten hotel na drodze dobro
wolnej ze spadkobiercami umowy.

—  Począwszy od jutra 20go stycznia poczta oso
bowa wozowa odchodzić będzie z Krakowa do No
wego Targu i w kierunku do Szczawnicy, nie jak
dotąd o godz. lej po południu, lecz z dworca kolei 
w Krakowie o godz. 6ej minut 30, a z przed urzędu 
pocztowego w ulicy Grodzkiej o godz. 6ei minut *50 
wieczorem.

. ' Pan ofiarował Siostrom miłosierdzia we Lwo-
wie^200 złr. na restauracyę kościoła Śgo Kazimierza.

a y powiatowej Tarnobrzeskiej wybrany
został d. 14 b. m. z większej własności p. Bogusław 

o r o d y ń s k i  właściciel Zbydniowa.
Donoszą nam z W iednia, że Dr E. R e b e n ,

CS ,  Zd,PraC, 8Jvoic1h Somatycznych języka niemie
ckiego dla szkół polskich, wpisany został w poczet

obrońców w sprawach karnych na okrąg sądu wyż
szego w Wiedniu.

—  N . 3  Przeglądu sądowego i administracyj
nego wychodzącego we Lwowie zawiera: O nauoe 
umiejętności politycznych, przez prof. Dr K a s p a r -  
k a; -— Dr Kaiserfeld i ustawodawstwo gminne, przez 
Edmunda M o c h n a c k i e g o  (dok.); Przegląd ty 
godniowy;—  Praktyka administracyjna; —  łraktyka  
sądowra;—  Zapiski bibliograficzne; Wiadomości po
toczne i urzędowe.

—  Na kolei pruskiej prawego brzegu Odry (rechte 
Oderufer-Bahn) między Oławą a Pszczyną wykoleił 
się onegdaj pociąg osobowy i spadł z nasypu, przy- 
czem wagony zgruchotały domek hudnika. Prawie 
wszyscy podróżni mieli doznać mniej więcej uszko
dzenia. Dziś w południe otrzymane przez nas dzienniki 
wrocławskie nic jeszcze o tym wypadku nie wspo
minają.

—  Dzienniki, prażski Politik  i serbski wychodzący 
w Nowym Sadzie p. t. Serbski Naród  pozbawione 
zostały w księstwie Serbskiem debitu pocztowego.

—  Dziennik liamburski Reform, przypomina, że 
Thomas czy też Thompson już przed Ociu laty był 
oskarżony o zatapianie okrętów dla uzyskania aseku 
racyi za towary okrętami przesyłane. Redakcya bo 
wiem odszukała wzmiankę przez siebie zrobioną dnia 
5 grudnia 1866 tej treści: „Aresztowany w Bazylei 
Thompson przybył tu (do Hamburga) w niedziele pod 
strażą ajenta policyi Weisse i dwóch policyantów 
angielskich i wysłany był wczoraj parowcem płynącym 
do Londynu. Jest on obwiniony o przesłanie towa
rów dwoma statkami, które kazał przedziurawić, za 
co dostał asekuracyjnych pieniędzy 24,000 funt. sterl. 
Trzeci statek przedziurawiony, uratowany został, i 
przez to wykryto zbrodnię. Kapitan statku jest ró 
wnież w Anglii aresztowany11.' Otóż śledztwo prowa
dzone w Anglii przeciw Thompsonowi, spełzło na ni
czem i od tego czasu zapomniano o tym wypadku.

  Telegram z Londynu z d. 18 bm. donosi, że
parowiec Lloyda niemieckiego „Salier płynąc do 
Ameryki wpadł na mieliznę pod wyspą Wight u 
południowych brzegów A nglii; nie zdołano go ruszyć 
z miejsca i wypadnie go opuścić a towary na, ląd 
przenieść. Lloyd niemiecki raz poraź doznaje niepo
wodzeń w żegludze swoich okrętów.

T e a t r .  Jutro we czwartek dnia 20 stycznia, po 
raz drugi, dramat w 5 aktach z prologiem o i l  obra
zach, przez Pawła Fevala, przekład L. Powidaja, mu
zyka K. Hofmanna: Syn D jabła. Początek o godzi 
nie 7ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk otwarta codziennie od godz. H ej do 4ej prócz 
poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni 
powszednie 30 centów.

— Dnia 18 stycznia pogoda; termometr od —  6-7 
doszedł do —  2*8 C. Barometr wraca w górę; d. 19 
stycznia o godzinie 6ej rano stan jego był 744.9  
milimetrów; termometru -f-  2'0 C. Wiatr zachodni 
ciepły.

—  We czwartek dnia 20 stycznia: Sgo Fabiana 
i Sgo Sebastyana męczenników.

G ospodarstw o, p rzem ysł i handel.

trzebnie kilka milionów złr. Na zakończenie zaś sejm 
węgierski w imieniu narodu węgierskiego zadał ostatni 
cios i tak zgnębionym już akcyonaryuszom: żamiast 
bowiem, ratując honor narodu węgierskiego, wymie
rzyć im sprawiedliwość, przeniósł gwarancyę. procentu 
na obligacye pierwszeństwa drugiej emisyi i odjął 
przez to akcyonaryuszom te prawa, jakie im w kon- 
cesyi na budowę kolei zagwarantowane zostały. Za 
pomniał snać, że akcyonaryusze dali pieniądze na 
wybudowanie kolei, że kolej ta istnieje^ i dochody 
przynosi, że z niej korzysta naród i kraj węgierski, 
że wreszcie kolej ta po expiracyi koncesyi przejdzie 
na własność skarbu węgierskiego i powiększy jego 
majątek. Gdyby rząd węgierski wypełnił był należy
cie obowiązek na siebie przyjęty dozorowania budo
wy i zastępowania przy tern akcyonaryuszy, którzy 
przed ukończeniem kolei osobiście występować nie 
mogli, kolej byłaby wykończoną bez zaciągnienia 
nowego długu 30 milionów. Czyż więc nie jest słu- 
sznem, aby skarb węgierski poniósł szkody, które 
jego organa zrządziły? Wobec tego wszystkiego w y
nagrodzenie 45 złr. za jedną akcyę uważać należy 
chyba za ironie!

Po przeprowadzeniu dyskusyi całe zebranie powzięło 
jednomyślnie następującą uchwałę:

„1. akcyonaryusze uznają projekt wykupna akcyj 
kolei wschodnio - węgierskiej, przez rząd węgierski 
przedstawiony, jako wielce krzywdzący, i takowego 
nie przyjmują;

2. postanawiają w połączeniu z innymi akcyona- 
ryuszami dochodzić praw swoich i żądać odszkodo
wań a w drode sądowej przeciw rządowi węgierskie
mu, jako też przeciw innym osobom, które jakąkol
wiek ponoszę winę w pokrzywdzeniu akcyonaryuszy. “ 

Jeżeli ta tak bolesna sprawa kolei wschodnio-wę- 
gierskiej przejdzie na drogę sądową, kredyt rządu 
węgierskiego wielce na tern ucierpi i każdy kapita
lista dobrze się nad tern zastanowi, zanim kupi jakie
kolwiek papiery wartościowe węgierskie.

K olej Wschodnio-węgierska.
K r a k ó w  19go stycznia. Wczoraj odbyło się 

w sali Magistratu pod przewodnictwem adw. Dr Fer
dynanda Wilkosza zebranie akcyonaryuszów kolei 
wschodnio - węgierskiej celem obrad nad projektem 
rządu węgierskiego dotyczącym uregulowania sprawy 
tej kolei. Jak wiadomo, zamierza rząd węgierski 
zakupić kolej wschodnią i ofiaruje akcyonaryuszom 
za trzy akcye wraz z zaległemi 6ciu kuponami dwie 
obligacye państwowe po 100 zlr. nominalnie, czyli 
licząc wedle przybliżonego kursu po 45 złr. w gotówce 
za jedną akcye.

Zgromadzenie rozpoczęło się o godzinie 3ej po po
łudniu. Obecni reprezentowali przeszło 4000 akcyj. 
Na twarzach wszystkich akcyonaryuszy czytać można 
było ov urzenie i smutek, albowiem między nimi znaj 
dowali się tacy, którzy cały swój grosz umieścili 
w akcyach wschodnich, a pozbawieni byli przez lat 
trzy w skutek niepłacenia kuponów całego dochodu 
sw ego, chociaż posiadają akcye przez rząd konsty
tucyjny, rząd węgierski zagwarantowane. Zaraz też na 
początku zebrania dały się słyszeć głosy [oburzenia 
na postępowanie rządu węgierskiego, który przez lat 
trzy ciągle łudził akcyonaryuszy różnemi w świat 
puszczanemi projektami, aby tylko obecnie tyle za 
akcyę ofiarować, ile wartają kupony od 1873 r. nie 
wypłacone.

Argumenta wszystkich na zgromadzeniu przema
wiających mówców dadzą się streścić jak następuje: 

Obywatele tutejsi jedynie dla tego kupowali akcye 
kolei wschodniej, gdyż ufali gwarancyi rządu węgier
skiego, wedle której każdy kupon półroczny od akcyi 
miał być wypłaconym w ilości 5 złr. w srebrze. Rząd 
węgierski zawiódł zaufanie w nim położone, nietylko 
bowiem organa jego nie dozorowały należycie budowy 
kolei, przez co akcyonaryusze na stratę kilkunastu 
milionów złr. narażeni zostali, lecz nadto, kiedy ka
tastrofa nastąpiła, zezwalał na takie operacye finan
sowe, które pochłonęły znowu bezpowrotnie a niepo-

PEZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  17 stycznia. Rząd bawarski nie 
odpowie na protestacyę Papieża przeciw zaprowadze
niu ustawy niemieckiej o małżeństwie cywilnem.

P a r y *  18 stycznia. National utrzymuje, że wy
nik wyborów delegatów mających wybierać senato
rów wypadł rzeczywiście w duchu konserwatywnym, 
gdyż jest republikańskim. Na wczorajszej radzie mi
nistrów pod przewodnictwem Mac-Mahona zajmowa 
no się rezultatami wyborów delegatów.

Londyn 17 stycznia. Times rozbierając do
mniemaną treść noty hr. Andrassego mówi, że An
glia przyłączy się do innych mocarstw ze względu 
na przedstawienie tej noty Porcie, ale zresztą za
strzeże sobie wolność działania.

Ateny 17 stycznia. Rząd grecki przywrócił znie
sione przez ministra Trikupisa posady posłów zagra
nicznych. W  Berlinie potwierdzony został na posol- 
stwie R h a n g a b e ,  dotychczasowy zaś poseł w Wie
dniu ks. I p s i l a n t i  nie chce przyjąć ofiarowanego 
mu ponownie poselstwa.

W sprawie obsadzenia posady marszałka w Gali- 
cyi piszą nam z Wiednia:

Przypomnicie sobie, że po nominacyi hr. Poto
ckiego namiestnikiem galicyjskim pisaliśmy wam, że 
hr. Ludwik W o d z i c k i  jedynym prawie był kan
dydatem na posadę marszałka krajowego. Hr. L. Wo
dzicki przed dwoma miesiącami wyjechał był do 
Wersalu, gdzie bawi małżonka jego, słaba od roku. 
Dziś p. Wodzicki przybył do Wiednia na czas krót 
ki, za parę dni wyjeżdża do kraju, a w kwietniu zno
wu na dłuższy czas wróci do Francyi. Dowiadujemy 
się, że ofiarowano hr. Ł. Wodzickiemu godność mar
szałka krajowego; p. Wodzicki oświadczył s t a n o w 
czo ,  że urzędu tego na kończące się sześciolecie 
sejmowe ż a d n ą  m i a r ą  nie przyjmie, i to ze wzglę
dów prywatnych, ponieważ zmuszony teraz bawić za 
granicą nie mógłby pełnić obowiązków marszałka ani 
w sejmie, ani w Wydziale krajowym. Po t e j   po
wtarzamy — stanowczej odmowie kwestya obsadze
nia posady marszałka krajowego znowu jest otwartą 
Czy i jak posada ta teraz na tę. ostatnią sesyę sze- 
ścioletnej kadencyi będzie obsadzoną, oznaczyć nie 
jesteśmy w stanie. J

Onegdaj wieczór zebrało się 70 członków Izby 
wyższej Rady państwa na zapowiedzianej, konfereneye 
w sprawie węgierskiej. _ Ministrowie nie przybyli, bo 
nie byli zaproszeni. Dzienniki nie wiedzą nic o prze
biegu obrad, gdyż także postanowiono zachować mil
czenie; mówiąc jednak o dziennikach wiedeńskich 
nie mamy na myśli Tagblattu, bo ten zawsze sły
szy jak trawa rośnie. Podajemy też informacye tego 
dziennika o rzeczonem zebraniu, a czynimy to dla 
tego, iż są tak skromne tym razem, że mogą mieć 
pretensye do prawdopodobieństwa. Otóż według nich 
miały na zebraniu padać gromy na rząd, który u- 
chwalono zawezwać na drugą konferencyę i zażądać 
od niego wyjaśnień. Właściwie nic w tern niema

szczególnego, bo skoro ministrowie ciekawi byli za
patrywań klubów, to mogą także być ciekawi dowie
dzenia się, co też o rokowaniach z Węgrami myślą 
parowie austryaccy. Jeżeli jednak informacye Tag
blattu  są prawdziwe, gabinet powinien być przygo
towanym na zarzuty ze strony członków Izby wyż
szej. W sprawie tej zapisać jeszcze wypada, iż ze 
branie odbyło się nie z inieyatywy rządu, lecz zwo
łali je członkowie Izby reprezentujący różne jej od
cienia polityczne. Tak pisze Politische Corr.

Sejm pruski dzięki dyetom poselskim zebrał się 
w dzień po zagajeniu w komplecie, nie tak jak par
lament niemiecki, który dla braku dyet przez kilka 
pierwszych po zagajeniu posiedzeń nie mógł doliczyć 
się kompletu. Tak Izba poselska, jak Izba wyższa 
sejmu pruskiego już się ukonstytuowały w poniedzia
łek. Posłowie polscy nie wszyscy jeszcze stanęli w 
Berlinie. Dziś zresztą zbiera się także parlament nie
miecki na nowo, aby zająć się głównie dokończeniem 
obrad nad nowelą karną. Zdaje się, że należący do 
niej paragraf t. z w. „Arnimowyu ulegnie zmianie z 
inieyatywy może samego rządu, a to zmianie obo
strzającej. Podczas, gdy paragraf ten w projekcie 
pierwotnym oddawał przestępstwa d la  Arnim zwy
kłemu sądowi powiatowemu, poprawka, za którą 
prawdopodobnie z polecenia rządu przemawia Kblni- 
sche Ztg, odda sprawy te berlińskiemu trybunałowi 
do spraw politycznych (Staatsgerichtshof), pomie
szczając zarazem paragraf Arnimowy pod rubryką 
„ z b r o d n i a  s t a n u “ w kodeksie karnym.

Na radzie ministeryalnej, odbytej w Berlinie ze
szłego piątku, zajmowano się projektem zakupienia 
kolei pruskich na rzecz skarbu cesarstwa Niemieckie
go. Rzeczywiście więc bardzo zmalał ów pierwotnie 
szeroko założony plan zakupienia wszystkich kolei 
w Niemczech. Ale i tak jeszcze inne rządy niemie
ckie będą miały wszelki powód oponować przeciw1 
skromniejszemu projektowi temu. Wykonanie jego 
bowiem wypadłoby wyłącznie na korzyść Prus, 
w których granicach znajduje się dużo przedsiębiorstw 
kolejowych, które albo zupełnie są niewykończone 
z powodu bankructwa, albo przynajmniej nie opła
cają się. Rząd pruski, który ze względów strategi
cznych udzielał koncesye na budowanie tych kolei, 
chciałby je uchronić od upadku, ale, jak widzimy, 
kosztem skarbu całych Niemiec. Spekulacja, niezła, 
lecz zawisła na nieszczęście od przyzwolenia tych, 
którzy żadnego zgoła nie mają interesu w podtrzy
mywaniu swoim kosztem zbankrutowanych przedsię 
biorstw pruskich.

Książę Bismark nosi się podobno z myślą ogło
szenia szeregu dokumentów z archiwum państwo
wego, odnoszących się do nowych wypadków polity
cznych.

Od dawna nie dawał się uczuwać taki brak wiado
mości politycznych, jak obecnie, mimo, że wielka 
kwestya wschodnia stoi ciągle na porządku dziennym 
i że ważna kwestya walki stronnictw we Francyi 
chwilowo tylko zażegnaną została przez manifest 
Mac-Mahona; niemniej jednak agitacya wyborcza ca
łą Francyę zajmuje, a wybory delegatów, mających 
uskutecznić wybór 225 czasowych senatorów na jeden 
okres prawodawczy, właśnie dokonane zostały. Wy
nik wyborów tych delegatów nie jest dotychczas wia
domy, a że organa rządowe bardzo lekko natrącają 
o ich duchu konserwatywnym, przeto raczej przypu
ścić można, że wypadły na korzyść republikanów. 
Rezultat tych wyborów będzie miarą wyborów depu
towanych do Izby niższej. W takim zaś razie chwi
lowy kompromis między członkami gabinetu nie u- 
trzyma się długo. Polit. Corresp. przynosi z Paryża 
niejakie szczegóły o minionej kryzys ministeryalnej 
w Paryżu, lecz mają one dziś wartość tylko history
czną. Ks. Decazes, minister spraw zagranicznych nie 
utrzymał się przy kandydaturze senackiej w Gironde, 
gdyż tam jedynie bonapartyści i czystej krwi repu
blikanie walczyć z sobą będą, a minister ten nie 
chciał z żadną z obu tych pariyj wchodzić w kom
promis. Przyjął on kandydaturę do Izby niższej w 8ym 
okręgu paryskim (Pola Elizejskie i Faubourg St. 
Honore), gdzie znajdzie przeciw sobie bonapartystę 
Raoula Duvala i republikanów radykalnych. Stawiają 
go także w okręgu 7ym. Jeśli ministrowie taką na
potykają trudność z kandydaturą swoją w okręgach 
nawet konserwatywnych, cóż mówić o większości do
mniemanej konserwatystów w obu Izbach?

Komisya nieustająca ma odbyć jutro we czwar
tek posiedzenie, na którem postawioną będzie inter- 
pelacya lewicy; głoszą, że wyjdzie ona od Picarda 
z powodu okólnika ministra spraw wewnętrznych 
tyczącego się ustawy drukowej, gdyż dwóch prefe
któw, opierając się na tym okólniku, zabroniło sprze
daży publicznej dzienników, co nie należy do prefe
któw. Inna interpelacya tyczyć się mająca manifestu 
Mac-Mahona, jako wdania się osobistego prezydenta 
Republiki w walkę stronnictw, zaniechaną została, 
nie miała bowiem widoku dla siebie. Żaden bowiem 
minister nie mógłby odpowiadać na tę interpelaeyę, 
a lubo postępowanie marszałka prezydenta nie pod
pada kontroli rządu, gdy jednak Buffet kontrasygno- 
wał manifest, przeto uczynił go aktem rządu i jako 
takiego musiałby bronić przed reprezentacyą Zgro
madzenia narodowego. Wszelako manifest w niczem 
nie sprzeciwia się ustawom ani duchowi konstytucyi.

Ociąganie się Anglii z przystąpieniem do projektu 
hr. Andrassego umotywowanem było, jak twierdzi

Tinief potrzebą bliższego obeznania się z warunka
mi i rozpatrzenia się w doniosłości projektu. Na czem 
się zatrzymywał gabinet angielski— nie wiemy, ale nie 
od razu przystał, lecz miał poczynić pewne zastrze
żenia, a co więcej, zastrzegł sobie wolność działania. 
Przystąpienie jego jest niby zasadnicze, teoretyczne, 
wszelako w pierwszój chwili takie zastrzeżenie nie 
przeszkodzi Rosyi i Austryi działać.

Serbia mimo braku pieniędzy i trudności zaciągnię
cia pożyczki, zamawia różne materyały wojenne za 
granicą.

Zamierzony wyjazd króla Jerzego greckiego z ro
dziną na wiosnę za granicę i żądanie ustanowienia 
w nieobecności jego rejencyi, którąby powierzono 
ministerstwu, wywołały w Atenach podejrzenie, któ
re nawet w Izbie znalazło echo. Jak donoszą z Aten 
do P olit■ Cor., z mowy deputowanego Zochios wy
nikło, że przypuszcza on zamiar abdykacyi króla. 
Wyraził zaś to otwarcie Bubolis, mówiąc, że król 
gotów z zagranicy oznajmić, iż więcej nie wróci, je 
śli konstytucya zmienioną nie będzie. Większość Izby 
nie uwzględniła tych obaw i uchwaliła oddanie re
jencyi ministerstwu Komundurosa. Przypomnieć tu 
należy, że król Otto zawsze domagał się mniej libe
ralnej konstytucyi, gdyż wobec walk stronnictw rzą
dzić Grecyą nie można. W końcu i on ustąpił z tronu.

O statnie dep esze  te leg raficzne  „C zasu1/

Wiedeń 19 stycznia (pryw.)  Sprawozdanie o 
wniosku G o e l l e r i c h a  cofnięto dzisiaj w Izbie z 
porządku dziennego z powodu choroby L a s s e r a.

Wiedeń 19 stycznia. Presse przyniosła tele
gram z M o n a c h i u m ,  donoszący, że stan zdrowia 
księżnej Maksymilianowej Bawarskiej jest tego ro
dzaju, że Cesarzowa Austryacka nie mogła jeszcze 
być dopuszczoną do chorej matki. (Telegram z 18go 
mówi o polepszeniu się i zmniejszeniu się zapalenia 
płuc). j

W’fedeń 19 stycznia (pryw.) Presse donosi, 
że w Paryżu umarł hr. Mieczysław P o t o c k i ,  któ
rego śmierć ma w całej Europie znaczenie. Chciał 
on nie dopuścić, aby krewni odziedziczyli jego mają
tek, i dlatego zabezpieczył się na życie w wielu za
kładach asekuracyjnych, po większej części austrya- 
ckich, którym wypłacił 200,000 złr. na rentę doży
wotnią Vj! miliona. W skutku jego śmierci dostanie 
się Towarzystwom asekuracyjnym 3 miliony. (Mie
czysław Potocki był synem Szczęsnego. Red.)

B u d a - P e s z i  19 stycznia. Izba niższa uchwa
liła 217 głosami przeciw 66, aby projekt U9taw o 
reformie administracyjnej wziąść za podstawę roz
praw szczegółowych.

Londyn 19 stycznia. Gabinet angielski posta
nowił wspierać notę hr. Andrassego w zasadzie. Ti
mes dodaje, że pozostaje jeszcze do zbadania kilka 
kwestyj szczegółowych.

Madryt 18 styczuia. Szef Karlistów T r i s t a 
ny zawiadomił konsula hiszpańskiego w Bajonnie o 
swojem bezwarunkowem poddaniu się. Przednia straż 
Karlistów Nawarry przeszła do wojsk królewskich.

D u b r o w n i k  19 stycznia (pryw.). Wczoraj 
sześć batalionów tureckich pobitych na głowę zosta
ło przez powstańców, którymi dowodził Peko P a w ł o 
wicz, a to na drodze między Dubrownikiem a Tre- 
binią. Powstańcy pierwsi uderzyli na Turków. Stratę 
Turków obliczają na 300 ludzi zabitych i wielu ran
nych; powstańcy mieli 30 zabitych i wielu rannych.

W ashington 17 stycznia. Izba reprezentan
tów odrzuciła wniosek względem zniesienia napo- 
wrót ustawy' tyczącej się podjęcia wypłat w monecie 
brzęczącej. Za wnioskiem głosowali głównie demo
kraci. Następnie zażądała Izba od prezydenta Gran- 
ta przedłożenia sobie całej korespondencyi dyploma
tycznej tyczącej się sprawy wyspy Kuby. W sena
cie jenerał S h e r m a n  wniósł ustanowienie jedności 
monetarnej i rachunkowej między Stanami Zjedno- 
czonemi i Anglią, i proponował upoważnić prezyden- 
denta Unii do zawarcia traktatu, aby za jedność 
monetarną przyjęty został dolar, których 5 idzie na 
1 funt sterling. Funt sterling angielski w krajach 
Unii i dolar w Anglii mają sobie odpowiadać w war
tości w stosunku jak 1 do 5, i używać w obu pań
stwach kursu prawnego.

Kursa* W i e d e ń  39 stycznia, godz. 3 m. 4 
po poł. Renta papierowa 68 95 —  Renta srebrna 
74 10 — Losy z r. 1860 112*15 — Akcye Banku 
Naród. 9 1 5 .— Akcye kredytowe 191*80—  Londyn 
114 6 0 . —  Srebro 105*80.— Napoleony 9 21*/, 
Lombardy 114 25 Losy z r. 1864 133*75 — Akcyc 
kolei Karola Ludwika 195*75. Akcye kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej 137*50 — Akcye kolei węg. północ, 
wschód. 110*— . — Akcye kolei węg.-wschod. 42.25. 
Losy tureckie 24 75. — Obligacye indemn. galicyj
skie. 86*50. — Losy premiowe węgierskie 76*-------
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 115*— .—  Akcye kolei 
półn. zach. austr. 141*50. — Akcye franko - węgier. 
26*50 —  Akcye franko-austr. 29*25. —  Marki 57*10 
Ruble 149.—.

Usposobienie głełdy: mdłe bez ruchu.

REDAKTOR O DPOW IEDZIALNY I W YDAW CA
A ntoni Klohukoieski.

I n r s  pieniędzy i papierów pnbl.
(notowany przez Izbę handlową krakowską). 

H r a k o w  19 Stycznia.
label papier, rosyjski 
label irebr. obrączkowy
Palar pruaki.......................
4 ark ni emi ecki . . . .  
Dnkat holenderzki ważny 
Dukat atutrjacki .  
Napoleondor *

(za 1 iztnkg) 
1 .
1 .
1 .
I *
1 .
I *
1 *
1 .

Napoii
PóJimperyał *
20-to markówka niem. waina 
Srebro anstryaekio (za 1 rłr.)
Snpony anatr. arebr. ptatne _ ,

Listy zastawne i obltgi: ty Pożyczka krajowa galio. (za 100 zł. w. a j  
Oblig. indemn. gal. • • (

na 100 zł.

i^ lis t .  ZMt. T.kr.z. ty Mat. zaat. T. kr. z. 
5?<{iBt. hip. bn.hip. ty list. dł. g. z. wło.

•Eoir
fr

(» 
(* 
i e

ty) Jł 1)
owie, zwrotne

,  . ..  *a 86 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 
lu t. zaat g. z. kr, Ł w Krakowie, zwrotne

. . . .  . z* lat, banknotami za 100 zł- w. a. ty list. zaat. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 
.  , . .  . ** x.8 I łt  banknotami za 100 zł. w. a. ty lut. zaat. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 
„ . . “  “ w banknotami za 100 zł. w. a. 
Pnontety banku g. dla h. ip .w Krak. (za 100?<) ty listy zastawne król. PoI.ser.I.(zalOO r.) ty listy zastawne król. Pol. aer. n  (za 100 r.) ty listy zastawne król. Pol. (za 100 r.) ty listy zastawne król. Pol. (za 100 r.)

Akiye kolejowe i bankowe: 
ikeye kolei Karola Lndwika po złr. 200 

„ „ Lwowsko-Ozem. „ B 200
ban. h ip o i we Lwowie .  200 

a barka dla Han, i P. w K rak .» wpL 80

płacą

a>.

1 48 
1 63 
1 69
0 56%  
5  35
5 37 
9 15 
9 30 

11 30
1 04%  

104 — 1

92 —
85 —
79 60  
85 50
90 75 

100 —

92 —

91 60

92 50 

100
84 - g .  
95 60.S 
95 60 ®
93 2 5 3  
82 — E

196 -  
136 —
233 — 

58 -

żądają

1 50 
1 70 
1 71
0 5 7 |  
5 44
5 46 
9 30 
9 50 

11 40
1 06%

86 50 
81 —
87 -
82 -

93 —

92 50

93 60 

101
89 — ó. 
97 - 5  
97 - * -
94 7 6 3  
83 50 E

199 — 
138 50
236 — 

64 -

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa • 
Losy m. Stanialawowa

W i e d e i  18 Stycznia. 
5% zjed. dług puda. bank.
5„ ,, » „ «ebr.

Obiig. ind. niż. Austr.
„ „ czeskie
„ „ węgierskie

galicyjskie 
„ „ bukowińskie

„ liedmiogr. 
5% węgierska pożyczka kol. 

(po 300 frank.) 120 dr.

Listy tastawne.
5% Banku naród, listy . . 

galicyjsk ie......................

G ,. gal. zakł. kred. włożę.
6 Zakł, kred. z. wK rak.wl.18  

„ „20 
” ”36 

” I  . „ 3 6

7 „ „ „ ”

6 „ » „ »
5 ’/ ,  sr. » „ . »
5 ,r wigierskie listy . • •
5 „ zakł. kredyt, austr.
5 „ zakładu kred. ziem. ans. 

spłaoaL w 33 latach .
5 „ Domen, państ,. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot. . •

Pożyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z roku 1339 .

•* lOww •
” ” " 1860 . 

losów pożyczki austryac. 
państw, r. 1860 . • 

Losy pożyczki z r. 1864 
prem. pożyczki węg.

płacą

69 —  
73 80 

100 — 
100 —

76 75 
85 76 
84 60 
76 25

99 —

96 80 
7J -  
86 25 

100 —  
93 20 

101
92 50
93 -

101 25

90 25 
132 25

91 -

238 50 
106 25 
112 -

122 76 
132 76 

75 75

żądają

15 75 
19 50

69 10 
73 90

101 —
77 25 
86 25 
85 -  
77 -

99 50

96 9:-

101 -  
93 70

92 75
93 75 
85 60

101 76

90 75

91 60

240 
106 75 
112 20

123 25 
133 26 

76 25

miasta Bndj 
księcia Windisohgraetz

Losy Comorente . . .
Kredytowe . . .
żeglugi parowej na 
THinaio . .
księcia Salm . .

.  Palfy . .

.  Klary . .
hr. St. Genois . .

t
hr. Waldstein 
br. Keglerich

„ R u d o lf a .......................
„ tureckie 400 frank- .

Akcye bankowe i przem.
Banku naród, austryac. . • 
Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda . 

,  rządowej fr. a. . . 
,  zachód, o. Elżbiety . 
„ Południowej . . . .  
,  Galicyjskiej . . . .  
,  Czerniowieokiej. • • 
,  Albrechta . . . .  
* wsg. półn.-wschod. . 
.  ks. Rudolfa 200 zł. sr.
,  Alfóldsko-Fiumańskiej 
,  Koszycko-Bogumił. .m Siedmiogrodzkiej 
,  Cisańskiej • _• • •m wsohodnio-węgierskiej
„ austryack. półn.-zaoh.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiegó 
Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

franko-węgierikiego .

płacą

161 25

j Q4 75 
37 50
28 25 
23 -  
31 50
29 -  
23 2o
23 76 
15 25 
13 60
24 50

912 
192 20 
335 -  

1812 
•291 60 
166 — 
114 60 
196 — 
137 60

109 50 
121 25 
114 50 
114 50

198 50 
42 75 

141 50 
145 60 

81 80 
176 75 

29 —

żądają
22 -  

161 75

96 25 
38 50 
28 75
28 50 
32 50
29 50
23 75
24 25 
15 75 
14 — 
24 76

914 —
192 40 
337 r  

1816 
292 — 
165 60 
llS — 
196 50 
138 —

110 -  
121 75 
115 -  
115 — 
106 —  
199 50 

43 25 
142 -  
146 -  

82 
177 -  

29 25

płaeą | żądają
Banku galicyjskiego d handlu

i przem. w Krakowie j — —
.  krajowego g a licy jsk ieg o-------

*»• L w ow ie
.  wiedeńskiego dla obro

tu płodów . . • •
* galicyjsk. bipoteeznego 
„ dla obrotu ogólnego .

Obltgi pierwszeństwa.
Kolei Dniestrzańskiej . ,

Koszyoko-Bogumiaskiej
państwowa 8t. 500 fr.
Emissya z r. 1867

e dniowa St. 500 fr. 
y 1875—1876 6%  
póha. o. Ferd. lOOzłr.m.k.

» » 100 złr.w.a.
-  -  w srb r.5%

pełndn. półn. niem. 5% 
za 100 złr. w, ». .

5% w srebrze . .
gaL Kar. Ludw.300z.w.a- 
w srebr. 5'/, za 100 
Emissya II. , . 
Lwowako-Czemiow. po 

300 złr. (w sr.5*/0zal(X)) 
Emissya z r. 1867 
Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
ks. Rudolfa 300 złr.w. a. 

w srebr. 5% za 100 zł.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . •

Waluty.
Cesarskie korony . . 

dukat na wagę

,231 - -  
75 -

22  -  

74 50 
145 25 
139 60 
107 -

103 75

94 —

99 60 
97 75

80 -  
88 25 
68 75

82 75

81 50

47 -
 |i_
75 50

23 
74 75

107 50

100 
95 50 

104 25

98 -

80 50
82 75 
69 -

83 26

82

Nspr.lw.ndory 
Saweryny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Srebro .......................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  18 stycznia.

Dukat holenderski . .
, cesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski ■

,  papierowy . • . 
Talar pruski . . . .  
Listy zast. Tow. kr. gaL 5*/, 

, m » » » 4%m Banku hipoteczn. 
Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L, b. k. 

„ Iwoweko-czem 
banku hipoteczn. gaL

16 42" | 5 48M

płacą
9 21*

11 50 
9 45 

105 75 
105 75

'W areuaaaieat 17 ety.

Listy zastawne 1 seryi ,
■ 2 ,  

kupon . .
nowe . .
kupon , .

likwidacyjne . .
kupon . .

Kolej warszawsko-wiedeńska 
bydgoska 

.  Uruepolsk
i  łrćika

5 27 
5 32 
9 24 
1 58 
1 48 
1 70 

85 60 
79 50 
91 -  
85 10 

195 60 
136 50  
234 -

żądają
9 22"> 

11 55 
9 47 

105 85 
105 8b

5 86 
5 41 
9 38
1 68 
1 49
1 71%  

86 20 
80 75 
91 75 
85 80  

197 50 
138 50  
236 50

rub.| kop.
96 40

O 27*/, 
93 80 

034*% , 
82 75 

0 47%

76 60 
117 50
lOC 10

rub.| kop 
Ś6 70 "

94 10

83 05

84 50

118 50 
101 00



4 CZAS z Czwartku 20 Stycznia 1876.

t
Zgromadzenie XX. Franciszkanów 

w Krakowie odprawi w dniu 20 b. m. 
tj. we Czwartek o godzinie 9ej zrana 
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za du
szę ś. p. Felicyi z hr. Mieroszowskich 
kasztelanowej Węiykowój, jako szcze
gólniejszej Dobrodziejki ich pogorza- 

8  łego kościoła._____________(281-2-2)

Podziękowanie
W ieim ożD . Dr. Antoniema M e ro w i

w Żywcu.
Za uratowanie od śmierci mej najukochańszej 8- 

letniej córki, która byłaby niechybnie dla mnie stra
coną, gdyby nie Twoja Wny Panie gorliwość i 
szlachetne poświecenie w niesieniu o każdej porze 
doby pomocy lekarskiej; składam Ci w zamian za
płaty, której przyjęcia wspaniałomyślnie odmówiłeś, 
moje gorące publiczne podziękowanie! (240)

Dozgonnie wdzięczna 
A d o l f i n a  Ż y d i l e w l c z o w a .

O G Ł O S Z E N I E .
L. 24. ----------—  (287-1-3)

W skutek polecenia Świetnego Magi
stratu z d. 23 Grudnia 1875 r. Nr. 30,192 
i  w zastosowaniu § 29 instr. sekw. podaję 
ninvjszem do wiadomości publicznej, że 
z«jęte drogą eekwestracyi administracyjnej 
za zalega ący podatek czynszowo domowy 
powóz i para koni oraz umeblowanie na 
30 pokoi gościnnych, w dniu 25 StjOZOla 
I*. b, przez publiczną licytscyę przed su
kiennicami o godz. 10 rano odbyć się ma
jącą, za gotowe p;eniądze sprzedane zo
stanę, jeżeli dłużnik przed terminem nie 
zapłaci podatku.

Kraków dnia 18 Stycznia 1876 r.
IV . lV d o w l t z e w ik l .  sekwestrator.

A V I S O .

Das k. k. Reichs-Kriegs-Ministerium 
beabsichtiget den Bedarf von 900,000 
Stftck Messingkapseln sammt Auhang- 
schnur ?,um Legitimations - Blatt im 
Wege der allgemeinen Konkurenz si- 
cher zu stellen, —  von welchem Quan
tum jedoch nicht weniger ais 10,000 
Stuck offeriit werden durfen.

Die Offerte und die abgeaondert bei- 
zubringenden Beweis - Documente fiber 
das Vadium haben unmittelbar und
iftngsteos bis 31 JRiiner i§76
Zwolf Ubr Mittags bei dem k. k. Reichs- 
Kriegs - Miaisterium im Einreichungs- 
Protokoll einzutreffen.

Dio diesfallige detaillirte Kundma- 
ehung, in welcher die nfiheren Liefe- 
rungs-Bestimmungen und das Formulare 
znm Offert enthałten sind, ferner wo 
d e Muster dann der Vcrtrags-Entwurf 
etngesehcn werden kfinnen, wurde im 
.,Czas“ Nr. 14 vom 19 Jainer 1876 
verlautbart. (257-1-2)

O la szkó l
wyszła illustrowana

8 E O M E T R Y A
z 9 wielkiemi tablicami ściennemi 

za staraniem p. D ra  Zgorzaleiricza.
Cena 3 złr.

Do nabycia w litografii M .  S a l b f t  w 
K r a k o w i e  przy ulicy Różannej (obok 
resursy niemieckiej), oraz w składzie pa
pieru p. W y w i a ł b o w s k l e g o
w Rjmku głównym. [259-1-3]

C. k. sądowy Sekwester
zamierza dobra Trybncbowce
w powiecie Buczackim, nad dwoma szo
sami Vą mdi od Buczacza położone, a 
obejmujące przestrzeni około 1618 mor
gów roli, 120 morgów łąk. i 3 morgów 
ogrodu, 7 morgów chmielami, 24 mor
gów kamieniołomów i 96 morgów sta
wów, wraz z prawem propinacyi, mły
nami o 7 kamieniach, gorzelnią, br«- 
warem, odpowiedniemi budynkami mie
szkalne mi i gospodarskiemi i dwiema 
cegielniami —  wypuścić W 6- 
do 12-letnią dzierżawę od 
dnia 24 Czerwca 1876 r. trwać ma
jącą. Ustne lub pisemne oferty przyj
mować będzie miejscowy Zarząd dóbr, 
gdzie również albo w ajencyi dzienni
ków p. W. Piątkowskiego wc L w o 
w i e ,  PIic kitedralny, bliższe szcze 
góły o warunkach dzierżawnych po 
wziąść można. (181-1-5)

P r o p in a c y a
w Łętowni średniej jest z dniem 24 Czerw
ca 1876 r. do wydzierżawienia. [217-1-3]

Potrzebny jest praktykant
do cukierni 8. Hottal«hleąo. Warun
kiem jest, żeby miał przynajmniej ukończoną I-szą 
klasę gimnazyalną i pochodził z dobrego domu, 

(237-1-3)

Nabywszy na wyłączną własność

C U K I E R N I Ę
istniejącą dotąd pod firmą

CERCHA & M A LISZEW SK I 
w Rynko głównym pod L. 46,

polecam się Sz. Publiczności znacznym wy
borem ciast, cukrów dcsscro- 
w y c b ą  w najlepszych smakach starannie 
wykonanych, tortów, lodów, ga
laret, blamanżów, cliłodnl- 
ków.wódek, likierów tak kra

jowych i zagranicznych itp. 
Sumiennem wykonaniem wszelkich za 

mówień, craz jak najstaranniej szem obsłu
żeniem Sz. Publiczności, mam nadzieję zjed
nać sobie Jej zaufanie i względy. [238-1-3] 

Z uszanowaniem

Sebastyan Rogalski.
Majątek ziemski

1 milę od Krakowa, przy bitym gościn 
cu położony, około 350 morgów najlep 
szej gleby, dobrze zagospodarowany, z in
wentarzem, budynkami przeważnie mu- 
rowanemi w dobrym stanie, Je§t do 
sprzedania. (258-1-6)

Bliższej wiadomości udziela

Agencya dla Rolników S. Hikuckiego
v  Krakowie, Rynek Ł. 28.

Stowarzyszenie siewców krakowskich
otworzyło dnia 15 b. m. s k ł a d  O - 
buwia damskiego i męz-
kiego w domu Wgo Biesiadeckiego 
L. 450 przy ulicy M i k o ł a j s k i e j  
obok Bazaru pod zarządem Józefa So
snowskiego. Poleca się zatem łaskawym 
względom Szan. Publiczności. (226-2-)

Tin intpppęil inteligentnego a korzyst- 
JJU Iii IGI uuli nego na prowincyi, po
trzebny jest wspólnik z kapitałem 
ub zastępca właściciela z kaucyą. — 

Bliższo szczegóły i objaśnienia udzieli 
z grzeczności W. Muldner, administra
tor wydawnictwa „Czas“ w Krakowie.

(243-2-3)

Syrop z chiny i żelaza
pp. Grfmault & €.

a p t e k a r z y  w P a r y ż u ,
8 ,  u l i c a  V i v i e n n e .

Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki posiada 
sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane organizmy 
i zasila krew zubożałą. Zalecany przez najznako
mitszych lekarzy, skutkuje przeciw bladaczce, wy
cieńczeniu, nieregularności peryodycznych odpływów, 
zapobiega tym gwałtownym boleściom żołądka, któ
rym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przy
kłada się do rozwoju organizmu młodych panienek, 

obudzą apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje się 
zięciom lymfatycznym, powraca ciału świeżość i ję- 

drność naturalną. (148-4-)
Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 

Trauczyńskiego i u p. W. Bedyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Buckera,— 
w Brodach u p. Kullaka i Franzosa,— w Rzeszowie 
3 p. Schaitera.

A  S  T  H M  A

Cygaretka indyjskie
(CANABIS INDICA) 

pp. <■ r i iii a u 11 & Comp.,
Aptekarzy w Paryżu,

8. ulica Vivienne.
Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw 

astmom, w jakiejby nie były formie i postaci, mia
ły za podstawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium. (149-4-)

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech 
i powtórzone we Francyi, przekonały, że konopie 
andyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia przeciw tej sła
bości, jak również przeciw kaszlom nerwowym, su
chotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i utra
cie głosu, newralgiom twarzy i bezsenności.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i u p. W. Bedyka — we Lwowie 
w aptekach pp. Mikołascha, Berlinera i Buckera — 
w Brodach u pp. Kullaka i Franzosa — w Rzeszo
wie u p. Scheitera.

Jountj Daniel 0 ’Rurke
igier pełaćj krwi angielskiej, skaro- 
jniady, miary 153/4, bardzo silnie zbu- 
iowany, urodzony 1869 r. po Daniel 
0 ’Rurke od Amazonki, po Krakusie od 
Fauela itd. itd. A. O. U. G. B. pag. 
57, jest za pomierną ceD ę do Sprze
dan ia  w G ó r k a c h ,  ostatnia poczta 
Czermin. (245-1-3)

Z  wykładu p. Dra Jungera
o użytku balsam u brzoiow ego do

pielęgnowania 1 upiększenia cery *) |
Dr. Junger wyraża się w swym wykładzie o środ 

kach do pielęgnowania i upiększenia cery w na
stępny sposób: Piękna cera jest zewnętrznem u- 
wielbieniem wewnętrznego fizycznego człowieka a 
jeżeli jest połączona ze świeżym i żywym kolorytem, 
wtedy podwyższa, szczególniej na kobiecie, błysk 
piękności. Balsam brzozowy jest, jak mnie w n a j
nowszych czasach często zrobione doświadczenie po
uczyło, z priyrody samej podany środek, a jego zna
komite skutki wyjaśnić można z aromatycznych i 
eteryczno - olejkowych pierwiastków. Podczas gdy 
czysto roślinna m aterya, zarówno lekka jak glice
ryna, wsysana przez pory skóry, pobudza naczynia 
skóry do r odwyższonego działania, usposabia aro
matyczna materya równocześnie skórę do przyjęcia 
w siebie właściwego żywiołu z powietrza, przezco 
powstaje powoli tworzący się koloryt i znikają gro
madzące s ię  p o d  powierzchnią nieczystości. Ze
wszystkich mi Znanych tak zwanych środków piękności
zasługuje balsam brzozowy na pierwszeństwo, a Wy
powiadam to zdanie po wielu doświadczeniach; za
razem wzywam takżo do częstych prób a każdy 
przekona się o prawdzie mojego twierdzenia.

*) Cena słoika 1 złr. 50 c
z przesyłką pocztową o 10 c
więcej. Do nabycia we wszyst- 
kich znanych handlach per- 
fumów i aptekach. We l i n o *  
w i e  u pana Z . H u e k e -  
r » ,  aptekarza pod .czarnym 
orłem“. (107-3-4)

Główny skład dla Austryi 
u p. W. Henna, w Wiedniu 
Josefstadterstrasse Nr. 53.

*

Likier wytrzeźwiający.
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Ważne
dla pp. restauratorów, cukierników, kawiarzy, handlów win, 

delikatesów i likierów!
S o b e r i n g  L i q u o r

Jam cs’a Blakson’a w Londynie, 
uznany przez Jury na tegorocznej wystawie w Peszcie jako wy
borny i w 8kuthach niezawodny^ posiada tę własność, 
że zastępując najzdrowszą i najlepszą czystą wód
kę, która użyta przed jedzeniem wzntcca apetyt I wzma
cnia żołądek 4 po użyciu napojów wyskokowych wytrze
źwia i usuwa ociężałość głowy. (3145-4-)

Skład wyłączny na K r a k ó w  i G a l i c y ę  utrzymuje
n . n w o n s K i  w h r a h o w ie .

Cena butelki 2 złr.
Odsprzedający otrzymują stosowny rabat.
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Likier wytrzeźwiający.

Robes de Bals
en Tarlatane, Tulle Illusion ou Gaze d’un gout 
exquis a grand choix commencees de fl. 20  
(simple toilettes de jeunes demoiselles) jusqu’ 
aux toilettes les plus riches des grands hals.

Ensuite riche assortment d’etoffes legeres 
pour Robes de Bal comme Tarlatane uni et 
frappe, Tull Illusion et Gaze en toutes nuances.

Echantillons seront envoyes sur demandes. 
Livraison des commandes trois jours d ’apres 
leur reęu.

Franz Arnold & Cie
V I K I I E ,  B o g n e r g a s s e  I .  3  

[167-5-6] „An Paptllon".

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w F arjiu  rue Blanche ».

HYDRATE de CEOM L en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do u ś p i e n i a ,  nawet wtenczas, kiedy opium nie skutkuje. Dzieciom 

można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i rozdrażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie 
przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie nie sprawia ściskania gardła i nie posiada odrażającego smaku. Każda pe
rełka zawiera 25 centigramów chloralu.

Strop Chloralu (1 gramme hydrate de Chloral w łyżce; butelka zawiera 250 gramów). 
Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach pp. J . Trauczyńskiego i W. Bedyka, — we Lwowie 

aptece p. Mikołascha, — w Wiedniu w aptece p. Nousteina. ( 139-8- 13)

G S  A R f l Ó P T  &  Jęczą s :ę użyciem S V K O F 1 J  F a  H L A V H T .
w l i n l l v  O y l  S  U  v I U I e I w m  Syrop ten zawsze z pomyśluym skutkiem prze- 

.  pisywany bywa przez lekarzy w Paryżu.
W I F T V T  GRYPY’ KATARY leczą się przez użycie S V H O P U  i P A 8 T V  P a  
Im  A a I E I  2  2  i  K Ł A  W ,  z pączków sosny morskiej i balsamu z Tolu. (84-2 20)

Skład główny w Paryżu 7, ulica Marche St. Honore.
W Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Bedyka — we Lwowie w apteco P. Mikołascha — 

w Warszawie w składach materyałów aptecznych PP. Galie i Mrozowskiego.

W eila  nowa żelazna młocarnia kieratowa
na dwa konie.

Niepozostawia, tak  jak obecnie jes t, nic do życzenia; cała jest zrobiona z kutego żelaza, ma 
mosiężne łożyska do przestawienia, tarcze parowe z kutego żelaza niedające się złamać, nowego do
skonale zrobionego przetrząsacza słomy z mocnem hartowaniem i prowadzeniem, a kosztuje trochę 
więcej niż dawne drewniane. — Bliższych objaśnień udziela na listowne zapytania (924-6-9)

Moritz Weil Jnn. i w Frankfnrole n. M., gegeniiber der land w. Halle. 
F a b r y k a  m aehln  I w Wiednia, Franzensbruckenstraaso 13.

K w i t y  u d z i a ł o w e
V5

na ciągniętych d. 1 Grudnia 1875 r. w seryi

5 losów państwa z roku 1839,
które w ciągnieniu numerów dnia Igo M a r c a  1876 r. z pewnością wygrać muszą, dopóki

zapas starczy.
Pół losu złr. 80, ćwierć złr. 40 V,0 złr. 17, złr. 9.

Pół losu wyłącznie najmniejszej wygranej złr. 40, ćwierć złr. 20, ’/i0 10 2 r̂ < V,o 5 złr.
Całe po 700 i ‘/5 losów oryginalnych po 150 złr. (95-7-18)

NYITRAI I Spółka, verl Włppliagerstrasse Nr 45 w Wiedniu.

dynie z wybornych aió ł i korzonków , a więc bez żadnćj 
obawy używanym być może, posiada następnjąee przymioty: 

. Przy ’

O B B A K T
olejnodruki,

d o sk o n a le  w y k o n a n e , 
ze spłatą częściową

sprzedaje (2884-4-5)

M. D w o r sk i w  Krakowie.
Dla amatorów cygaret!
Najlepszy i prawdziwy francuski papier 
na cygarety w książeczkach i arkuszach 

utrzymuje na składzie:
M. DWORSKI w KRAKOWIE.

(2136-10-10)

•c^-i - - -

Uznane za najlepsze i najtańsze

s i e w u  i k I  r z ę d o w e ,
pługi i sprzęty gospodarcze

Rudolfa Sack
• są wyłącznie do nabycia przez

główną ąjencyę na Austryę

Juliusza C arów  i
Fabryka machin rolniczych w Pradze.

C eny zn iżo n e!!
Katalogi illustrowane darmo i opłatnie. (179-3-36)

Elixir i Wino
z P c p N i n ą

z PJ
dozowane

przygotowane przez ŁP. MONTREUIL 
braci et C ie. 

aptekarzy szpitali paryskich 
w Olichy la  Garenne  —  P aryż.

Są to preparata pepsiny bardzo przyjemnego 
sm aku, działają skutecznie przeciw upośle
dzonemu i trudnemu trawieniu i dyspepsiom.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Bedyka —1 we Lwowie 
jedynie w aptece p. Mikołascha, — w War
szawie w Składach materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego i Gallego. (143-7-24)

a d a c z k ę
(epilepsyę) l e c z y  listownie specjalny 
l e k a r z  U r .  H i l l l a c h ,  Ncustadt, w 
D r e ź n i e  (Saksonia). — F r a i e s i l o  
8000 skutecznie »ylecz»- 
n y e h .  (82- 5 - 104)

Zabezpieczony znakiem ochronnym.

„C apellin“  środek, roślinny na porost wio-
. I m  sprawdzony I uznany tak przeż c. U. Homlsyę zdrow ia, jakoteż przez ehe- 
SUW) mików sądowych, zjednał sobie ogromne wzięcie u publiczności świetnemi swemi 
skutkami, czego dowodem przytoczone świadectwa, które każdy przejrzeć może. „Capellln**, który

bez żadnej przymieszki m ineralnó j składa się je-

1. Frzyśpiesza porost włosów.
2. Chroni od ich w ypadania, mianowicie po tyfusie, 

po połogu i po przebyciu innych ciężkich chorób.
3. Zabezpiecza włosy od siw ienia, dostarczając ich ko

rzonkom pożywnych soków i wzmacniając takowe.
4. Działa jako środek czyszczący przeciw tworzeniu się łupieżu.
5. Pomaga na wyrzuty skórne na głowie, wysypki, liszaje itd.
6. Działa skutecznie i uśmierzająco na migrenę i nerwowy 

ból głowy.
7. Nadaje włosom nietylko silę i tęgość, ale także i piękny 

połysk.
Ten więc środek na porost włosów powinien słusznie mieć 

pierszeństwo pomiędzy wszystkiemi innemi.
W "  1 /  w M M M g y  l\’a  ła sk aw ą uwagą; zasługu je d a le j t

ł-;,trakt przeciwko łupieżow i z zaręczeniem za sku- 
* 4  m1*  £? L I  S  tek tego jednego z najnieszkodliwszych środków, bez żadnćj przy

mieszki mineralnej, którego nawet dla dzieci używać można bez 
obawy. Skutek następuje w kilku minutach po zwilżeniu skóry na głowie, łupież puszcza się w sposób 
bardzo przyjemny. Środek ten więc może być używanym w każdym zakładzie fryzyerskim. Dołączony 
przepis obznajmia ze sposobem używania.

Sposób użycia wskazany jest w załączonym przepisie. Cena wielkiej flaszki do użycia na 10 razy 
zlr. 1, małćj na 6 razy 60 cent.

E. w. Niesner, Wien, Wiedeń, Karlsgasse Nr. 18.
Świadectwo lekarsk ie .

Ninieiszem zaświadczam, że środka na porost włosów („ tlap e liin 44) używałem u wielu moich 
pacyentów, iż z pomocą tego środka, osiągnąłem nadzw yczajne i praw dziw ie zadziw ia
ją c e  rezultaty tak co do porostu, jak również co do zapobieżenia wypadaniu włosów; w skutek tego 
z przyjemnością mogę ten środek jak najlepiej polecić każdemu. Na potwierdzeni* tego świadectwa 
Madę mój podpis i pieczęć.

Wiedeń 25 Lutego 1875. _ (174-11-)
(L. S.) Dr. y. Schóts, członek kolegium lekarskiego w Wiedniu.

Składy w W iedniu : J. Pserhofer, a p t.pod złotym berłem, I  Singerstrasse 15; Józef Weiss, 
apt. pod murzynem, I Tuchlauben 27: Ph. Neustein, apt. pod ś. Leopoldem, Plankengasse 6; w P e 
szcie i J- v. Tórók, apt.; w P ra d z e : J . Ffirst, apt.; w K ernie i Franciszek Eder, apt.; jak ró
wnież we wszystkich znaczniejszych aptekach monarchii. Cena wielkiejflaszki z przepisem użycia w kil
ku językach złr. 1 cent. 60, małćj złr. 1. Zamówienia z zagranicy posyłają się tylko za nadesłaniem 
należytości, z prowincyi za przesłaniem należytości, albo za pobraniem pocztowem (Nachnahme). 
B lĘ F ' Opakowanie 20 cent. więcej. Odsprzedający otrzymują odpowiedni procent. O udzielenie
naskł ad  można się udać do: E. v. \le« n e r, W ien, W iedeń , W arisgasse, Kr. 18.

Zarzą4 cegielni i pieców wapiennych, do 
masy sukcesorów Schónbergów w re

alności na Krajowskiem w Krakowie pod 
Nr. 38/9 Dz. VIII położonej istniejących 
ogłasza niniejszera sprzedaż dobro- 
w ejB iją  z wolnej ręki tak c e g i e l n i  
jako i pieców wapiennych, które wedle naj
nowszego systemu Hoffmana dopiero w ro
ku 1875 świeżo wystawionemi zostały i do 
wypalania w większych partyach wapna i 
cegł/ służą, a to wraz s gruntem dla rze* 
czonychfabrykprzeznaczonym, tudzież wszel- 
kieini przyrządami i kompletnemi rekwi
zytami. (209-2-3)

Życzących więc nabyć tęż cegielnią o 
tern się zawiadamia z tym dodatkiem, że 
na żądacie wspomniona cegielnia z przy- 
należ.ytoś .iami także wraz ze wszystkiemi 
realuościami obok niej znajdują emi się 
sprzedaną będzie, i że bliższe szczegóły, 
tudzież warunki, które zarząd w najprzy
stępniejszy stosób ułożył, każiego czasu w 
tymże zarządzie przyjmowanemu być mogą.
*  Kttrtndu cegielni ma*y sukcesorów 

schitnberga.

Tran rybi biały
aa

prawdziwy
B e r s e n

z p rzy jem n y m  umakiom, dostać można w 
aptece „pod G w iazdą* w K r a k o w i e  przy 
iLiey FiO ryańskiej. (241-13 )

Monsf atiiyn Wiszniewski.

P r a c o w n i a  s u k i e n  d a m s k l r l i
F BoiewskieJ

Ulica G r o d z k a  L. 65, 2gie piętro, 
dostarcza sukien balowych, tarlatanowych w każ
dym kolorze po zlr. 20 w. a. (212-3-3)

Odtąd mieszkanie moje znajduje się 
w moim własnym ogrodzie przy ul. 
iubicz Nr. 103 naprzeciw angiel
skiego ogrodu. naroi Freege,

(56 6-) ogrodnik.

Stanisław Jabłoński
Dr. wszech nauk lekarskich, przez półtrze- 
cia roku asystent Uniwersytetu Jagielloń
skiego, o s i a d ł  w  I S z c N K o w i r :  
mieszka przy ulicy Zamkowej w kamienicy 

Wnej Reinerowej.
Ubogim ordynuje bezpłatnie od godziny 

9 do 10. [68-5 6]

Pried fałszowaniem ostrzega się!
Przez 26 lat luypróbowane!

preparata anaterynowe
I&rst J . €«.

c. k. nadwornego dentysty, w W i e d n i u ,  Bogner- 
gasse Nr. 2.

Do wyiielkśk‘58.ia dziurawych 
z ę b Ó T i ’

uiemasz skuteczniejszego i lepszego środka, jak 
plomba tlo a s ę h ó w , którą każda osoba może 
sobie całkiem łatwo i bez bólu włożyć w dziurawy 
ząb. Plomba ta spaja się następnie silnie z reszt
kami zęba i dziąsłom ochrania ząb przed dalszem 

psuciem i uśmierza ból.

ANATERYNOWA WODA DO UST
we flakonach po 1 zlr. 40 c. 

iest najlepszym środkiem w cierpieniach reumaty
cznych zębów, w zapaleniach, spuchnięciach i wrzo
dach dziąseł, rozwalnia pozostały osad od zębów i 
przeszkadza tworzeniu się nowego, wzmacnia ochwie- 
rutane zęby i dziąsła, a oczyszczając zęby i dzią
sła od wszelkich szkodliwych pierwiastków, nadaje 
ustom przyjemną świeżość i usuwa niemiłe cuchnie- 

nie już po krótkiem używaniu.

Anaterynowa PASTA do zębów.
Wyrób ten utrzymuje świeżość i czystość odde
chu, prócz tego jeszcze nadaje zębom olśniewająco 
biały połysk, ochrauia je przed zepsuciem i wzma

cnia dziąsła.
Dra J. G. POPPA

proszek roślinny d® aębów,
czyści zęby w ten sposób, że za codziennem uży
ciem usuwa nietylko ten zwykle tak niemiły osad 
na zębach, ale wzmacnia oraz emalię zębów, przez 

co na białości i delikatności zyskują,
Cena pudełka 63 c. w. a. 

S z o z o t e o z k l  d o  u s t  dla dorosłych sztuka 80 c.
„ „ dla dzieci sztuka 50 c.

Składy moich preparatów znajdują się w Kra
kowie: p. W. Redyk aptek, „pod Barankiem", 
p. Siedlecki apt., p- Górecki, p. J, Jahn, p. Wil
helm Fenz w Rynku głównym, p. L. Feintuch, p. 
Ernest Stockmar apt., p. Dr. apt. Sawiczewski, p. 
J. T rauczyńsk i apt. „pod Koroną" w Rynku głó
wnym, p- M. Dworski, róg ul. Brackiej, dom Księ
cia Jabłonowskiego, i F. J. Demmer, skład broni 
w Rynku głównym. — We L w o w i e :  ma Dr. 
chemii p. Tytus Zarzycki, p. Mikolasch apt., p. A. 
Berliner apt., p. Ebrenberger apt., p. Bonif. Stiller, 
p. Z. Rucker i p. ,T. Piepes, aptekarz, — tudzież 
wszyscy aptekarze, handle parfumeryj i galanteryj
ne obwodu krakowskiego Galieyi i Bukowiny.

O s t r a c K e n I e !
Z powodu, iż często fa łszo w a n e  prepara ta  moich 

produktów pod mojem nazwiskiem i z takąż ety
kietą tanićj lub po tejże cenie sprzedawane byw.iją, 
notorycznie jed n a kże  najgorsze za  sober pociągały n a 
stępstwa lub całkiem zosta ły bezskutecznym i, przeto
upraszam Szanowną Publiczność, aby w danym ra 
zie przesłano m i sfa łszow any produkt pocztą moim  
kosztem, z  podaniem  nazw iska  sprzedającego, by wzglę
dem fa łsze rza  postąpić drogą sądową.

Wszystkie moje preparata  anaterynow e  są w po
danej formie i etykiecie co do flaszki i jej zam
knięcia, zewnętrznej okładki załączonej broszury, 
pudełeczek na plombę do zębów i proszku na zęby, 
słoików do pasty na zęby, oraz zaopatrzone marką 
ochronną, jak wogóle wszystkie moje preparata te
go rodzaju w Austryi i Węgrzech, Niemczech, Wło
szech, Rosyi, Rumunii, Holandyi zaopatrzone są 
przeciwko fałszowaniu stemplem rządowym .

W szystkie prepara ta  anaterynowe m ożna z  p rzy to 
czonych powodów nabyć i u  mnie za  przekazem  po
cztowym. (87-3-52)

Odnośnych fa łszerzy  podam  dla wiadomości Szan . 
Publiczności od czasu do czasu do wszystkich gazet.

D r .  .1. G .  &*og»g».
c. k. nadworny dentysta, Wiedeń, Bognergasse 2.

Szkatułki grające
od 4 do 200 sztuk grające; z uczuciem, mando
liną, bębnem, dzwonkiem, kastanietami, nie- 
biańskiemi głosy i t. d.

Tabakierki grające
od 2 do 16 sztuk grające, necesery, podstaw
ki na cygara, domki szwajcarskie, albumy na 
fotografie, podstawki na przybory do pisania, 
szkatułki na rękawiczki, ciężarki do listów, cy- 
garówki, szkatułki na tytoń i zapałki, stoliki 
do robótek, butelki, kufle na piwo, portmonetki, 
stołki i t. d. wszystko z muzyką. Zawsze naj
nowsze rzeczy poleca

*S. H. Meller w Pcrnie
(w Szwajearyi.)

Ulustrowane cenniki rozsyła bezpłatnie. Tyl
ko wprobt zamawiający otrzymają Hellera szka- 
tulki i t. d. grające.________________(114-3-3

IM8ETE P9W3BME.
itSaSP

j*Btto BTŻOWA epasysM*
przygotowana s Bizmutem, 

dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

M o s t m l e s a  .praf&t&Se do o is łs
nadaje cerze

ŚWIEŻOŚĆ M M L I I
'  ' . 9 Ś

iP w yfcriaa  w  F a ry d s w *
9, NA ULICY DE LA FAiX, S.

 ̂ W K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego, W. 
Sedyka i Łitm% Fcintusha, — i w piorwizych Bkłs- 
daoh perf -zo i ęyytworów toastow ych. (121-43-)

P rf tw d x iw e
Picom Mortsona.

Pa ARTHAUD MOULIN.
Najlepsze ze środków ozjszczącyoh i prv.oczjizeza- 

,ącycn krew we wszelkich słabościach złego przy
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skM-
aych i zepsuciu krwi. (155 3-j

" SMad główny w Paryżu u p. Artłmud Monłin 
zptokarza, 30, ulica Louie le G rand, — w Krako- 
«ia w aptoce p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn- 
u głównym i w aptece W. Redyku.

HOIiil *aBS
kkw atw  prso; 'kadzająayćh t r a w i e n i u ,  

ttda ie i bw, c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i prssr- 
tMada u t r u d n i e n i a  wyleczą według su- 
p t ł n i a  n o w ć j  m.e t o d y , doświadcwaój w 

niezliczonych wypadkaoh
w p l & w j  n s r f

tak ś w i e ż o  powstałe iąkoteź bardzo za 
s t a r z a ł o ,  s . a t u r a l n i o ,  g r u r t o w n i e  i 

s z y b k o
H a r t m f t i u i y ' i v

członek lekarskiego wydziair,
w  Wlstoic, S ta ii ,  S©Uerg&s*e 11.

Wylecz* także wyrzuty skórne, zwężenia, 
a p ł a w y  u k o b ie t ,  bladaczkę. niepłodność, 
u p ł a w y ,  J p F  o » ł a l » l e n l e  m ę z k i e ,
b ez  w y r zyn  a n i a i bez wypalania zołzo
wych lub k i ł o w y c h  w r z o d ó w  itd. Za
chowuje najściślejszą d y s k r e c j ę .  Na listy 
z honoraryum z nazwiskiem lub literą odpo
wiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła od
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u-

____________(2778-19-100)

Czcionkami Drakami .CZASU". Odpowiedzialny Rządca Drakami Jdzef  Lakocióski .


